
, 
* ł'JłOl.r'J'AlUUSZI WSZTSTKlCR KRAJOW Z.:-.ĄCZCJ! S11!;1 

stanowi wspólny wkład GŁOS · ROBOTNI 
ORGAN ~ I Kt. POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAATll ROBOTNICZEJ 

Nit 113 (3415) ltOK XI tOE>t rONIEDZIAtEll ,, LJrCA ,,,, ltOKU CENA U Oli . 
------------------------------------~------------------------------------ w sprawę pokoju i" bezpieczeństwa w Europie 
z pob~tu członków deleRacji rządowej NRD w łodzi i województwie O , • d . • . d ' · PRL • NRD 
W · · • I • sw1a ezen1e rzą ow 1 gosc1n1e u za ogi- . 

z okazji 5 rocznicy podpleanJa Układu o wytyczeniu ustalonej I lstnle-z k ł d „ • i1 ff h [ k • 11\CeJ polsko-niemieckiej rranlcy państwowej na Odrze I Nysie Lutycklej, a a ow zm, jJ'j arc ews 1ego rządy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej I Niemlecklej Republiki Demo­
kra.tycznej wymieniły delegacje. W zwlą.zku a tym przeprowadzono w •to· 

narodami po11IM'lają plerwszonędne znaczenie dla pokoju I bezpleczeli· 
1twa. ·w Europie I te stosunek do łą.czllcej oba narody gra.nicy na Odrze 
I Nysie jesł spra.wdzlanem 1tosunku do sprawy pokoju I bezpieczeństwa. 
l!tnleje całkowita zgodnoś~ co do tego, te granica między Polskll a Nie­
mcami została ostatecznie wyznaczona przeti ustalenie granicy pokoju na 

Odrze i Nysie. Oba rządy zadokumentowały swą niezłomną wolę wspól· 
nego przeciwdziałania wszelkim próbom zakłócenia przyjaznych stosun· 
ków - zgodnie z postanowieniami Układu warszawskiego. 

• • k • • • I • k • • llcy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej - Warszawie I w 1tollcy Niemiec 

I na Plę neJ Ziemi Owie lel -Berlinie rozmowy I uzgodniono następujące oświadczenie: 
„Rozmowy pomiędzy delegacjami Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej I 

W drugńn tlnlu pobytu w nMeym mle~cle ·członkowie delegatji rządowej I Frontu Naro-
4owego NllD - sekretarz Zarządu 'Niemieckich Wolnych Związków Zawodowych· - Ru­
dolf Klrchner, przewodniczący Unii Chrześcijańsko - Demokratycznej w okręgu drezdeń­
aklm, deputowany do rady okręgu Drezno - Friedrich Maier I I sekreta.n Za.rządu Okrę­
gowego Wolnej Młodzieży Niemieckiej w Neubrandenburg - Martin Wilke, zwiedzlll Za· 
kia.dy lm, Marchlewskiego. Dyrektor Nowak zapoznał gości z historią, zakładów oraz 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej z okazji 5 rocznicy podpisania 
Układu o wytyczeniu ustalonej i istniejącej polsko-niemieckiej granicy 
państwowej przeprowadzono w duchu serdecznego zrozumienia. Były 

one wyrazem lstnleją,cych l umacniających się pomiędzy obu krajami 

Rozważono środki zmierzające do pogłębienia przyjaźni I umocnienia 
dalszej współpracy między narodem polskim l niemieckim oraz potwler• 
dzono wspólne stanowisko obu rządów w sprawach pokojowego i demo­
kratycznego tijednoczenla Niemiec, zapewnienia pokoju I bezpieczeństwa 
w Europie oraz osłabienia napięcia międzynarodowego". 

przyjaznych I dobrosą,sledzkich stosunków. 
W rozmowach wskazano ponownie, że przyjazne stosunki pomiędzy obu 

dorobkiem produkcyjnym. kulturalnym i socjalnym załogi, 

l!izczególnl• żywo interl!SO· wieś lepszego, spółd!Zlelczego --------------------------• 
waly gości formy wspótza- jutra. W budowie spółdzielni ......... .,...,..,,..,..,..,.,.....,„ •• „,,„,...,...,...,,,..,„,...,...,...,,....,,.._ 
wodnictwa pracy, działalność produkcyjnych wyprzedziliście 
organizacji partyjnych i zet- nas, wielu rzeczy możemy się 
empowskich, SPosób przygoto- od Was nauczyć. Życzymy 
wywama narad partyjno • e• Wam. aby na Waszej ziemi za­
konomicznych i partyjno • te- kwita! coraz bujniej i piękniej 
chnicznych, słowem to wszyst- posiew pokoju, 
ko, co stało się pc>dstawą suk- Wzruszyła wszystkich plę­
cesów załogi Zakładów im, kna chwila, kiedy przewodni­
Marchlewskiego. Ponad godzi- czący spółdzielni, Józef Król, 
nę spędzili goście w przędza!· otoczony łowiczankami w lu­
nl cienkoprzędnej, po której dowych strojach wręczyl dro­
oprowadzal majster Morawski, gim gościom chleb 1 sól, jako 
znany w całym kraju inicja- symbol gościnności oraz przy­
tor apelu: „W moim oddziale jaźni polskich i niemieckich 
wszyscy wykonują, normy eh/opów. 
produkcyjne", Tow. Morawski Niepowtarzalny jest urok 
odpowiada! na dziesiątki py- łowickich wycinanek i malo­
tań, zadawanych mu przez wideł. Podziwiali Je goście n.a 
Rudolfa Kirchnera, kt6ry bę- ścianach pięknego przedszkola 
dąc sektetarzem Wolnych Nie- t nowych mieszkań spóldzieł­
mieckich Zwiazków Zawodo- ców. W jednym z mieszkań 
wych wiele slyszal o jego pra- spótdzielci:ych obdarowano ich 
cy I pragną! jak najwięcej pięknymi lalkami w strojach 
wynieść z tego spotkania. regionalnych. 
Szkoda, że nie możemy caly Około dwóch godzin przyja-
dzień przebywać w Waszych ciele z NRD przebywali w 
:r:akladach - powiedzieli go.ś- spółdzielni. z dumą, pokazy­
cie na pożegnanie.-Wielu rze. wali im chłopi nowe zabudo­
czy byśmy się nauczyli. wania I wzorowo uprnwiane 

Po zwiedzeniu WDK de1e- pola. Opowiadali o dochodach 
gacja opuściła L6dź udając się rosnących z roku na rok i o 
do spóldzie1ni 11rodukcyjnej w planach dalszego rozwoju 
Jackowicach, gdzie została spółdzielni. 
powitana przez ob. Czesława Ze szczególną dumą pokazali 
Motylińskiego, pn.e}'lodniczą- chłopi wielki !an kukurydzy 
cego Powiatcv.icgo Komitetu Mieliśmy obsiać kukurydzą 
Frontu Narodowego w Łowi- tylko 1 hektar ziemi - mówi­
czu. li - ale po tym, jak spółdzielnię 

Do spółdzielców w Imieniu naszą odwiedi.;ili tow. Chrusz­
delegacji przemówił Rudolf czow i tow. Bierut, którzy 
Kirchner. wskazali nam na ogromne ko-

- Jesteśmy azc;?ęśliwł -po- rzyści, płynące z jt>j uprawy, 
wiedzi.ał _że możemy odwie- obsialiśmy 10 ha. No i pięknie 
dzić w Waszym kraju nie ty!- rośnie nRm kukurydza. 

Depesza z okazji 
34 rocznicy Mongolskiej 

Rewolucji Ludowej 
Do 

Przewodniczącego Prezydium Wielkiego Hura.lu 
Ludowego Mongolskiej Republiki Ludowej 
Towarzysza z. SAMBU 

Prezesa Rady Ministrów 
Mong<H.skiej Republiki LudoweJ 
Towarzysza J. CEDENBALA 
Pierwszego Sekretarza Komitetu Centralnegu 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 
Towarzysza D. DAMBY 

Ułan• Bator 
W Imieniu Rady Państwa f rządu PoLiklej Rzeczypo· 

spolitej Ludowej oraz Komitetu Ceniralnego Polskiej 
Zjednoczonej PartJI Robotniczej przesyłamy Prezydium 
Wielkiego Hurału Ludowego I rządowi Mon1olsklej Re­
publiki Lu~owej oraz Komitetowi Centralnemu Mongo!· 
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej na,iserdeczniejsze po­
zdrowienia z okazji 34 rocznicy Mongolskiej Rewolucji 
Ludowej. 

Naród polski wita z sympatią I zadowolPniem oslą,gnlę­
cla narodu mongolsklego w budownictwie ustroju socja.· 
listycznego w swej ojczyźnie oraz w walce o utrwalenie 
pokoju. 
życzymy Wam, drodzy Towarzysze, f całemu narodo· 

wł mongolskiemu dalszych sukcesów w pracy I walce 
o dobrobyt ludzi pracy, o pokojowy rozkwit Mongolskiej 
Republiki Ludowej, 

Puewodnlczący 
llady Państwa PRL 

A. ZAWADZKI 

I ittrełCffZ 
KC l'ZPll 

B. BIERUT 

Pt•2e1 Rody 
Ministrów PRL 

J. CYRANKIEWICZ 
ko wielkie miasta i robotni- Martin Wilke I sekretarz 
k6w wielkich zakładów pra- Zarządu Okręgowego Wolnej ___ , ........ , .... _,,..,_ .... , ....................................... -
cy, ale I piękną wieś polską, (Dalszy ciąg na str. 2) 

Kobiety włoskie 
, . • . w gosc1nze 

u pabianickich robotników 

••• „.„„. . 

Si betla, st bel!a ... 
- Te dwa słowa 
•vyrażaly podziw 
Wloszek, kiedy 
?Wiedzaly nasze 
rnkladowe żlobki, 
przedszkola itp. 

NA ZDJĘCIU: de­
legacja włoska o­
puszcza żlobek 

przy ZPB Im. Bo­
jC'Wników Rewo­
lucji 1905 r. w Pa-

bianicach. 

NA ZDJ~CIU U GORV1 l.Vll.l9" r. premlw OHo Grotewohl wr"" 1 towanysiqcyml mu -
bami pnybyl do St<>llnog1odu. W1elotyslęcine tłumy mieszkańców miasta entu1)ostyunle wio 
tot, premiera NRD, Jadqcego otwartym samach octem w towanystwie wlcepre1esa Rady Mini. 
1trów P'RL Piotra Jaro11ewic1a ora1 członków delegC!cjl NRD. 
NA ZDJĘCIU OBO~: 6 bm. na zamku Nlederschanhausen w Berlinie odbył się macz'IJły allł 
delcoracfl przewodniczqcego nqdow1j delegacji PRL, pierws1ego sekr&tona KC PZPR Bolesta. 
wo Bieruta Orde-rem Korola Morlua. Aktu deko roc}i dokonał • upowałnłenla pre1ydenta NRD, 
urzęduiqc1 prezeo Rad1 Ministrów, pierwozy ••kreton KC SED W. Ulbrlcht, 

Polska delegacja rządowa 
opuściła Berlin 

W sobo1ę-w południe delegacja nądu PBL odleciała s lot­
niska Scboenefeld pod Berlinem s powrotem do Warszawy, 

Na pożegnanie odjeżdżającej &tępcy członków Biura Polity­
delegacji przybyli na lotnisko: cznego 1 Kc SED oraz sekreta­
wicepremierzy NRD W. Stoph rze KC SED. 
I P. Scholz, członkowie Prezy- Przewodnłczl\cy polskleJ de­
dium Rady Ministrów, jak ró- legacji rządowej Bolesław 
wnież inni członkowie Rady Bierut wygłosu następujące 
Ministrów, członkowie I za- przemówienie: 

Przemówienie 
na lotnisku 

tow . . Bieruta 
w Berlinie 

Delegacja rządowa NRD 
opuściła Polskę 

W dniu 10 bm. opu~clła Polskę, udająti się w drogę po• 
wrotną do Berlina, delegacja rządowa NRD. 

Podczas 5-dniowego pobytu warzystwie prezesa Rady Ml­
w naszym kraju członkowie nistrów Józefa Cyrankiewicza 
delegacjl wzięli udział w uro- udał się na dworzec kolejowy. 
czystych obchodach 5 roczni- w chwili gdy premier NRO 
cy zawarcia Układu o wyty- Otto Grotewohl wszedt na pe­
czeniu ustalonej i istniejącej ron dwoorca w Pooznaniu, or­
polsko - niemieckiej granicy kiestra odegrała hymny pań­
państwowej na Odrze i Nysie. stwowe NRD i Polski. Kom-

Przed odjazdem delegacji · pania honorowa WP oddała 
NRD odbył się w Poznaniu na honory wojskowe. 
placu Stalina wielki wiec z u- Premier Grotewohl, jego 
działem wielotysięcznej rze- małżonka oraz członkowie de-DRODZY PRZY JA CIELE I dzamy, że wszędzie otaczały szy mieszkańców miasta. 

nas szczere braterskie uczu- legacji NRD serdecznie żeg-
Opuszczając Wasz kraj pol- jak •-· N.a wiecu przemówieni.a wy• nają się z prezesem Rady Mi-

ska delegaci·a rządowa pragnie Cia, ie mogą ... tnieć tylko głosili· owacyi·nie w1·tan1' pre- · tr · Jó f między narodami, które łączy ms ow ze em Cyrankiewi-
wyrazić serdeczne słowa po- wspólny cel, wspólne pragnie- zes Ra.dy Ministrów PRL tow. czem i Innymi odprowadzają­
dziękowania rządowi Nie- ni.a, wspólna walka 0 utrwale- Cyrankiewicz oraz premier cymi ich osobami, po czym 
mleckiej Republiki Demokra- nie pokoju i bezpieczeństwa w NRD GrotewohL wsiadają do pociągu, który 
tycznej i całemu spoleczeń- Z placu Stalina premier po chwiU rusza w kierunku 
stwu niemieckiemu za nie- (Dalszy ciąg na str. 2) NRD wraz z małżonką w to- granicy państwa. 
zwykle wzrus2J11jącą gościn-,-~-------------------------------------­
ność i przyjaźń, z jaką spoty-
kaliśmy się w ciągu całego na-

1 szego pobytu w Waszym kra­
ju. Zwiedziliśmy szereg miast, 
zakładów pracy, instytucji na­
ukowych i kulturalnych, 
spotkaliśmy się na wielkich 
zgromadzeniach w Dreźnie. 
Goerl!tz, w Karl-Ma-rksstadt, 
Sta!instadt I in. z wielotysię­
cznymi rze~mi ludności pra­
cującej. Z radością stwier· 

V Wojewódzki Zjazd ZłChN 
p:-acujących chłopów w 2.600 
wsiach do podjęcia zobowią­
zań, zmierzających do podnie„ 
s1enia produkcji rolnej 1 hodo­
wlanej. 

Pierwsze powlta11ie delegacjil-------------------------·------------------------------------
We wsi Turów (pow. Wie. 

luń) z inicjatywy kota ZSCh 
chlopl zobowiązab się sprze­
dać państwu 24 tysiące litrów 
mleka I 315 tuczników ponad 
plan. Do 1.1prawy kukurydzy 
na terenie naszego wojewódz„ 
twa przystąpiło ponad 30 tys 

wlosk.i.ch kobiet na tere11ie na­
llZf'go województwa nast~piło 
już na Ziemi Łowtck!ej, p!"zez 
którą prowadzi!a droga z War-

szawy do Pabianii;. 
NA ZDJĘCIU: cz\onkinte Ze-
1polu Pieśitł ł Tati.en Ziemi 
Łowickiej oraz delegacja wlo-
1kich kobiet, pozują nuizemu 

fotoreporteroWi. do zdjęcia.. 
• 

W nbieglą sobotę do Pabla· 
nlo przybyła. 8-osobowa dele­
gacja kobiet włoskich. Spot­
kała się ona w ZakładowYm 
Domu Kultury ZPB im. Bo­
jowników Rewolucji 1905 r. 
s przoduJą,cymi kobietami te­
so miasta. 

Przybyłych gości w serdecz­
nych słowach powitała tow. 
Nowakowa, po OŻym głos za­
brała prrewodnicząca delega­
cji kobiet włoskich, która m. 
in. powiedziała: 

- Z uczuciem wielkiej ra­
dości przybyłyśmy do Wasze­
go, robotniczego miasta. U­
przedniD zwiedziłyśmy już 
wiele miast pol.Skich, a m. in. 
Nową Hutę. 

Nht znamy polskiego Ję­
r:yka, jednakże widząc na Wa-
1zych twal'ZBch radość 1 szczę· 
ście - jesteśmy w pelnl prze­
konane o tym, że budujecie 
szczęśliwą przyszłość. Przy­
kład tej twórczej, pokojowej 
pracy, jaki całemu światu da­
je Związek Radziecki oraz 
Wasz bohaterski naród, będzie 
l. nas prowadził do tego same-
10 szczytnego celu: - rlJ.zem 

(Dabzy cłl\C na str. 2) 

(\ tćt z nas nie słyszał o 
dzielnych dziewczętach 

koreańskich lub wietnamskich, 
które na równi z mężczyzna­
mi bohatersko walczyły o wy­
zwolenie swego naa:odu? Kto 
nie podziwiał odwagi młodej 
Franculki Raymonde Dien, 
która naraziła swe życie, aby 
zaprootestować przeciwko wy­
jazdowi francus·kich żołnierzy 
na brudną wojnę w Wietna­
mie? Wszystkim dzielnym 
dzi~wczętorn, walczącym o po­
kój na świecie i współprace 
mi(ldzy narodami, o pełne 
równouprawnienie spoleczne, 
obyczajowe i kulturalne ko­
biet i dziewcząt, wszystkim 
dzielnym dziewczętom Indii, 
Indonezji, Burmy, Wietnamu 
i innych krajów kolonialnych 
oraz zależnych poświęcona bę­
dzie większość imprez w jede­
nastym dniu Festiwalu - w 
dniu 10 sierpnia. 

W dniu tym w godzinach 
przedpołudniowych odbywać 
się będą spotkania dziewcząt 
różnych delegacji. Na spotka­
niach ty<:h, mających charakter 
swobodnych dyisikusji, dziew­
częta opowioedzą o życiu w 
swych krajach, podzielą się 
doświad<:zeniaml z pracy. Dy­
skusja będzie się również to­
czyła wokół takich zagadnień, 
jak problem małżeństwa i ro­
dziny. 

• • • 
Po południu odbędzie się 

rewia kostiumów narodo­
wych i mody. Wezmą w niej 
udział dziewcżęta ze wszyst­
kich delegacji. Ubrane w stro­
je na·rodowe swoich krajów, 

z kwiatami w rękach ! wstąż­
kami, przemaszerują w swo­
bod;nym szyku aleją Stalina 
do plaou na Rozdrożu. Po 
drodze barwny pochód dziew­
cząt będą pozdrawiali uczest­
nicy Festiwalu oraz młodz i eż 
warszawska. Ustawione na 

dych dziewcząt". W czasie tej 
imprezy nastą.pl wręczenie na­
gród dziewczętom, kt6re naj· 
bardziej aktywnie walczą o 
pokój. Będzie ona też uświet­
niona wys·tępami zespo16w ar­
tystycznych Argentyny, Fran­
cji, Indii, Syrii, Wioch, ZSRR 

ml „Swięlo młodych dzieMcząl" 
ewia mody wspólczesnej w Łazienkach 
lot dzielnicowy w Modlicy 

ł 

trasie przema.rszu megafony 
będą tra.nsmitowaly melodie 
ludowe różnych krajów. Po­
chód zatrzyma .się na placu 
na Rororożu. Tam odbędzie 
się właściwy pokaz strojów 
ludowych. Część dziewcząt 
biorących udział w pokazie, 
wykona tańce ludowe swego 
kraju. 

O godz. 16 w teatrze na WY• 
spie w Łazienkach, odbędzie 
się rewia mody współczesnej. 
W rewii tej wezmą udział 
m. in. Niemcy, Czechos łowa­
cja, Francja, Wiochy, ZSRR. 
Brazylia, Węgry oraz Polska. 

W:eczorem w hali Gwar­
dii rozpocznie s i ę piękna im­
prez;a pod nazwą „$wię'o mło-

oraz Pol.ski. W czasie przerwy 
między występami dzie'\vczęta 
urodzone w dniach 31.VII -
14.VIII, a więc w dni.ach 
trwania Festiwalu. otrzymają 
drobne upominki. 
Uroczystości na cześć mło­

dych dziewcząt zakończy za­
bawa taneci.na na placu Dzier­
tyńskiego. 

• • • 
Wczoraj w Modlicy pod 

Łodz i ą odbył s i ę zlot 
przodowników Czynu Festi­
wa lowego z terenu dzielnicy 
ZMP-Sródmie3cie. 

Na zlot przybyli zaproszeni 
gośc:e: kierownik Wydziału 
Propagandy Dzielnicy PZPR­
$ródm1e~cie, tow. Kowalczyk, 

wiceprzewodniczący Dzielni­
cowego Komitetu Frontu Na­
rodowego, tow. Kowa·rsz oraz 
członek Plenum Dzieln icowego 
Komitetu Frontu Narodowego, 
tow. Bednarkowa. 

Celem zlotu było podsumo­
wanie dotychczasowych wyni­
ków l osiągnięć Czynu Festi­
waJowego na terenie śródmie­
ścia. Oceny dokona,! przewod­
niczący Zarządu Dzielnicowe­
go ZMP, tow. Laskowski, a 
następn:e przodująca robotni­
ca Zakładów Wytwórczych 
Wyłączników Niskiego Napię­
cia A-2, Alina Kaźmierska. 
mówiła o realizacji zobowią­
zań festiwalowych na terenie 
swego zakładu. Krótkie, ser­
deczne przemówienia wygło­
sili tow. tow. Kowalczyk i Ko­
warsz, życząc młodzieży jak 
najlepszych wyników pracy. 

Za wybitne osiągn ięcia w 
Pracy .s>polecznej i zawodowej 
w okresie przygotowań do V 
Swiatowego Festiwalu Mło­
d~eży i Studentów wielu u­
czestników zlotu, jak np. Ur­
szula Smigielska, Henryk No­
wak, Aniela Dobrosielska, Te­
resa Pęksa otrzymało nagrody 
książkowe lub dyplomy uzna­
nia. Na zakończenie części o­
ficjalnej zlotu dokonano wy­
boru delegatów na Łódzki 
Zlot Przodowników Czynu 
Festiwalowego 

Zlot dzielnicowy był przy­
jemną. udaną imprezą Młodzi 
sportowcy zdobywali festiwa­
lowe odznaki sportowe, zaś 
amatorom muzyki lekkiej 
przygrywał do tańca kilkuoso­
bowy zespól. 

NA ZDJĘCIU: prezes ZG ZSCh Antoni Korzyckl dekoruje 
brązowym Krzyżem Zasl?Lgi Stefana Sadowskiego przodują• 

cego chlapa z gromady Annów. 

W dniu wczorajszym w sali Prezydium WoJew6dzkleJ Ra­
dy Narodowej w Lodzi obradował V Wojewódzki Zjazd 
ZSCh. Na Zjazd przybyli: prezes Za.nl\dU Głównego ZSCh 
ob. Antoni Korzycki, sekretarz KW PZPR &ow, Bukowski 
oraz Inru zaproszeni goście. 

Re'ferat sprawozdawczy o­
brazujący czter.oletnią dz1a!al­
ność tej najbardziej masowej 
organizacji na wsi wygl!Jsil 
prezes Wojewódzkiego Zarzą­
du ZSCh tow. Kazimierz 
Stachurski. 

Mówca podkreś11!, że na 
skutek podziału administra· 
cy.inego wsi zaszła koniecz­
r>ość dokonania wyboru do ({ól 
wiejskich i gromadzkich ZSCh, 

Kampania wyborcza wykaza­
ła, że chlopl są przywiązani do 
ZSCh. Swiadcz; o tym fakt, 
że w zebraniach wyborczych 
do kół wiejskich wzięlo udział 
ponad 80 tys, chłopów 1 ko­
biet. 

- W tegoroczne) irnmpan!l 
wiosenno-siF.wnej, która się 
zbieg!a z wyborami - mówił 
tow. Stachurski - działacze .1a­
Si zm<ibi.1.izowal1 ponad 100 tys, 

chłopów. ' 
Organizacja wojewódzka 

ZSCh - mówił dalej tow. 
Stachurski posiada duże 
możliwości oddziaływania na 
chłopów, dysponuje olbrzymi­
mi zasobami sił I serc ludz­
kich, których włączenie do 
ogólnych zadań, jakie mamy 
do wykonania na wsi, pozwoli 
nam szybciej podno.sić dobro· 
byt wsi. 

Po referacie wyWiązała się 
żywa dyskusja. Poszczegó'ni 
mówcy wskazywali na osiąg­
nięcia I braki w pracy swoich 
kól wiejskich ZSCh. 

Maria Szafraniec z Pasiek 
mówiła o zorganizowaniu 
przez kolo ZSCh w jei wsi 
kursów kroju I szycia. Dorna„ 
gala się ona od organizacji 
ZSCh jeszcze większej opiekł 
I pomocy dla kobiet wiejskich., 

W czasie Zjazdu 28 przodu„ 
jących chłopów - działaczy 
ZSCh odznaczonych zostalo 
srebrnymi i brązowym! Krzy­
żami Zasługi oraz Medalami 
Dziesięciolecia Polski Lud~ 
wej. 

Nowowybrany Zanąd Wo­
jewódzki ZSCh ukonstytuował 
się następująco: prezes Kazi· 
mierz Stachurski, wiceprezes 
Jerzy Laszczyk, sekretarz Zy­
gmunt Drzewicki, członkowie 
prezydium: sekreta.n KW 
PZPR, tow. Roman Bukow­
ski, prezes \VKW ZSL Kazi­
mierz Popielecki l Irena Ko­
walowa. 

„ 



"1"YDARZENIA --
TYGODN.l[A 

Polltycy ł dziennikarze zachodni mają wiele kłopotów. 
Do głównych swych zadań zaliczają oni bowiem roz­

watania na temat przyczyn, dla których pn:edstawiciele 
oboru pokoju i socjalizmu wysuwają takle czy inne pro­
pozycje lub przyczyny, dla których obchodzimy ~ czy 
inną rocz.nicę. A że do ich umysłów z trudem przeni­
kają proste przesłanki, te właśnie, które podajemy z całą 
otwartością, więc ·do każdego najzwyklejszego zagadnie­
nia podchodzą wedle przysłowiowej recepty; prawą ręką 
do lewego ucha„. 

Po obu stronach granicy pokoju 
Jakie zjawisko obserwujemy chocla:!:by z okazji pięcio-

lecia podpisani.i hjstoryC'Zr.ego Układu zgorzeleckie­
go o wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy na Odrze 
i Nysie. Dlaczego teraz? Dlaczego tak uroczyście? Jakie 
to ma znaczenie? Oto pytania, które spotyka się w pra­
sie zachodniej. 

A przecież odpowledt je!t tak prosta. Teraz, bo wła­
śnie 6 lipca przypadła pląta rocznica. Uroczyście, ponie­
waż jest to pląta rocznica Układu niezwykle doniosłego 
dla narodów polskiego i niemieckiego. Znaczenie z.aś tego 
Układu dostatecznie w)'Taźnle podkreślili polscy I nie­
mieccy działacze partyjni i państwowi, aby nie było żad­
nych wątpliwości, ie Układ ten gruntownie i raz na za­
wsze zmienił stosunki państwowe między narodem pol­
lllkim i niemieckim w kierunku odpowiadającym intere­
som obu narodów. 

„Wraz z podpisaniem tD dniu 6 tipca 1950 roku Układu 
o w11tyczeniu ustalonej i istniejącej granicy państwowej 
- powiedział w wYWiadz.ie udzielonym berlińskiemu ko­
respondentowi „Trybuny Ludu" premier Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, tow. Otto Grotewohl - zostal11 
istotnie wzmocnione nowe stosunki między naszymi na­
rodami, datujące się od chwili zwycięstwa bohaterskiej 
Armii Radzieckiej nad hltterowskim faszyzmem .•• Ustate­
nle granicy pokoju na Odrze i Nyaie usunę!o materiał za­
patn11, od tat używany przez łmperta!istów, aby między 
naaz11mi narodami siać nienawiść i wywol11wać wojny", 

Jak z tego widać, sprawa jest jasna, dla każdego jest 
zrozumiałe, że dla obu narodów znaczenie Układu zgo­
rzeleckiego jest ogromne, czemu dały one wyraz serdecz­
nie witając delegacje przybyłe do Polski i do NRD I go­
r<100 manifestując na cześć przyjaźni polsko-niemieckiej. 

Spekulacje genewskie 
Dla każdego człowieka prosto myślącego jasna jest rów­

nieź polityka, jaką prowadzi Związek Radziecki na 
arenie międzynarodowej. Kaźdy z nas potrafi wymienić 
zasady, na których ta polityka się opiera. Współistnienie 
państw o różnych systemach politycznych I spolecmycb, 
dążenie do odprężenia w ~ytuacii międzynarodowej, roz­
strzyganie wszelkich problemów w drodze rokowań, za­
kaz użycia I produkcji broni masowej zagłady, rozbroje­
nie i przeznaczenie środków, idących dotychczas na wy. 
ścig zbrojeń, na cele pokojowe, dla dobra narodów. 

Te proste prawdy zdobyły polityce radzieckiej, polltyce 
całego obozu pokoju setki milionów serc na całym świe­
cie. I nie trzeba chyba wielkiej przenikliwości politycz­
nej I wielkiej orientacji w arkanach polityki międzynaro­
dowej, aby wied:z.ieć, że nie z czym innym, jak z takim 
właśnie nastawieniem udaje się do Genewy delegacja ra­
dziecka na konferencję szefów rządów czterech wielkich 
mocarstw. Ale dla umysłów zachodnich „speców" od po­
lityki te prawdy nie są tak łatwo dostępne. I oto głów­
nym tematem prasy zachodniej są domysły, co powoduje 
politykami radziec:_ki1ni. Poczucię siły czy też słabość? 

Co prawda, choćby wielka defilada lotnictwa radziec­
kiego w Tuszyno z okazji święta lotnictwa radzieckiego 
była dostateczną odpowiedzią dla świata zachodniego, że 
polityka nasza nie wYilika ze słabości. Przyznają to. mi­
mo woli, politycy i dziennika.rze piszący o tej paradzie. 

Tak np. były minister L?tnictwa Stanów ZjednQC"Z;onych 
Sym!ngton oświadczył wprost; „Obecnie jest jasne, że 
utraciliśmy część tej przewagi w powietrzu, którą - jak 
sądziliśmy - mieliśmy w przeszłości". Jean Bleriot, ge­
neralny skarbnik Międzynarodowej Federacji Lotniczej, 
który był obecny na paradzie w Tuszyno, powiedział ko­
respondentowi angielskiego dziennika „Daily Mail": „Ni­
gdy jeszcze nie widziałem tak imponującej demonstracji 
potęgi lotniczej", Korespondent tego pisma dodał, 7.e „Ro­
sjanie prawdopodobnie wyprzedzili zarówno Amerykę, 
jak i Wielką Brytanię w produkcji naib":r~z.iej nowoczi:­
snych samolotów myśliwskich, jak rówmez w produkcJi 
olbrzymich turbośmigłowych bombowców, jakich nni 
Stany Zjednoczone, ani Wielka Brytania jeszcze nie po· 
siadają". 

Odprawa 
J akże wymowną odprawę dał takim spekulantom poli• 

tycmym I sekretarz KC KPZR, tow :::hruszczow, pod­
czas przyjęcia wydanego przez ambasadę USA w Moskwie 

okazji amerykańskiego święta narodowego. Sq na Zacho· 
dzie !udzie - powiedział tow. Chruszczow - którz11 m11· 
tlą, że jeśli ZSRR wysuwa jakieś propozycje, to ma ",lie· 
wqtpliwie jakieś po temu specjatne powody. Wyobril.żajq 

! • sobie, że jeś!I ZSRR podejmuje dobrq decyzję, to widocz­
nie coś go do tego zmusł!a .• Jeśliby przywódcy radzieccy 

~ myśleli w taki sam sposób o mocarstwach zachodnich, nie 
doszłoby do porozumienia. Chcemy porozumienia na 
uczciwej podstawie". 
Trzeźwą ocenę sytuacji daje burżuazyjny dziennik fran­

cuski „Monde". Dziennik ten tak streszcza przemówienie 
tow. Chruszczowa: „Jeśli ZSRR prowadzi rozmowy, to nie 
dlatego że jest zmuszony, ale dlatego, że uważa to z.a ko­
nieczne' dla pokoju, Zbędne byłoby natomiast prowadzenie 
rozmów, jeśli Zachód ocz.ekuje od ZSRR pójścia na wszel­
kie ustępstwa". 

Taki jed tenor głO!!ÓW części prasy :z:achodnlej. Inna 
znów część dowodzi, że Związek Radziecki pragnie pro­
wadzić rozmowy „z pozycji siły". Prasa imperiallstyc:z:na 
sądzi że zabawa „w chwytaj złodzieja" ma Jakikolwiek 
sens 'w polityce. że jeśli oni będą mówić o rad:z.iecltlej 
polityce „z pozycji siły", to świat zaPQmni oficjalne Wy­
powiedZi polityków waszyngtońGkich, którzy odrzucill 
wielokrotnie radzieckie propozycje uregulowania wszyst• 
kich spornych problemów w drodze rokowań. że .zaP?mni, 
li oni głosili zasadę sily jako podst!J.wę swej pohtyk1, do­
magaj<1c się by cały świat ulegał ich dyktatowL 

Jeśli nat~iast sądzą, że rad~ecka polityka pokoju wy­
nika z poczucia siły naszego obozu, to ocz:ywlścle nie ma 
co się z nimi kłócić. Istotnie, obóz nasz ma przekonanie o 
swej sile, której pragnie użyć dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa 1wycb obywateli., dla utrzymania i utrwalenia po­
koju. I ta siła każdego z naszych krajów rośnie niepo­
wstrzymanie. 

,Plan rozwoju gospodarki Chin 
Potężny rozwój sił zakłada pierwszy 5-letni pia.n gospo• 

darczy Chin (1953-1957), przedstawiony II sesji 011ólno­
chlńskiego zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych przez. 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej. Przytoczmy tylko kil­
ka liczb z referatu który wyg:oslł wicepremier Rady 
Państwowej, przewodniczący Państwowego Komitetu 
Planowania, Li Fu·czun. 

W ciągu pierwszej pięciolatki globalna produkcja prze­
mysłowa Chin z.większy się pod względem warto!ci o 
93,3 proc„ a produkcja przemysłu nowoczesnego - o 104,1 
proc. Zbudowane będą 694 wielkie obiekty przemysłowe. 
Produkcja środków produkcji wzrośnie o 126,5 proc„ a 
produkcja środków konsumpcji - o 79,7 proc. Jeszcze 
przed koi'lcem pięciolatki Chiny rozporządzać będą ener­
gią atomową. * I[. • 

Ta rosnąca n!epowstnymanie potęga naszego obozu stoi 
na straiy pokoju i pokojowej pracy, na straży gr.anie 

I na straży układów przyjętych dla zabezp:eczenia \)Oko­
ju. Stoi ona na straiy i naszej granicy na Odrze i Nysie. 
o czym nie omieszkała przypomnieć również pra~a bur­
tuazyjna, łącząc - I słusznie - Ukla•l zgorzelecki z Uk­
ładami warsz.awskimL 

KAZI1'llERZ GOLDE 

GtOS ROBOTNicrt 

Przemówienie low. Bieruta 
na lotnisku w Berlinie 

(Doko6czenle se słr. 11 ~ ib:!w SWI\ piękności"' :rm:• .„ brmi.lewa wesołym rozgwanm 
Europie Oll'8Z dąten.le do zbu- dzieci, przykuwa uwagę do­
dowanl.a lepszego ust.roju spo- brobytem. mieszkańców i prze­
łecmego 7lB(peWllilaJąceco pychem ośrodków kultu·rał· 
wszystkim ludziom dobrobyt, nycil i społecznycil. Oglądallś· 
rozwój t&lentów twórczych i my rozbudowujące się uczelnie 
szczęśliwsze życie. Z radością i Ich wspaniałe urządzeni.a. 
stwierdzamy, :te w Waszym naukowe i labora>toryjne, któ· 
pięknym kraju - podobnie re Instytucje te zawd~ją. 
jak u n8.'!I - pulsuje wszędzie trosce władzy ludowej o uła~· 
gorąca i twórcza praca nad wienle studiów młodziety, o 
umacnianiem siiy państwa i ~j warunki bytowe. Z całą. 
pomyślności ludu pracującego. wyrMistością c:zullśmy 1 
Wre praca na<i odbudową zni- stwterc!W!śmy na ks.Mym 
szcronych mi.a.st, a zwłaszcza kroku, te ludzie pracy w Wa­
takich znanych 1 51awnych w szym kraju - podobnie Jak 1 
całym świecie ośrodlków kul- w naszym - nlenawidzą woj­
tury narodowej I ogólnoludz- ny i tych, ~tórzy do niej pod­
kiej, Jak Dremo, jak stolica jud.zajl\, że tak samo jak I my 
Waszej Republik! - Berl.i.n 1 pragną żyć w pokoju I praco­
wiele innych, których nie o- wać dla przyszłości 11WO!cb 
S7JCZędzi!la strawiwa., ni.szczą- dzieci, dla rozkwitu ~o oj­
ce groza m!nio.nej wojny, po- czymego kraju, swej goopod.ar­
dobnle jak nie oszczędziła na. ltl i swej kultury. 
8%ych pol&kich miast i wsi. Olbrzymiej pracy dokonały 

Zwiedzll.l.śmy wielki kombi· masy pracujące NRD w ciąru 
n.at metalurgiczny w Stalin- · mJinionych lat pod przewodem 
irtadt, wi;panl.ale dzieło budo- &WQjej Socjalistycmej Partll 
wnlctwa socjalistycznego 1 Jedności i pod kierownictwem 
miasto wokół komblatatu, któ- swego rządu nad rozbudową. 
re podobnie laik nasza Nowa gospodarki l kultury, nad u­
Huta powstało niedawno na mocnieniem swego państwa. 
pUS>tym polu, a dzU budzi po· Międey Polską, a NRD i.st-

Przemówienie tow. Bieruta 

na lotnisku Okęcie 
DRODZT TOWARZYSZE I 

OBYWATELE I 

st.kich narodów, dątącydi ifo 
współpracy pokojowej nieza­
leżnie od różniic ustrojowych 
czy ldeo1ogicznych. 

Z okazji 5 r«znicy Układu 
zawartego między Polską Rozmowy, które przeprowa­
Rzeczą:pospolitą Ludową 1 Nie- dzi!a delegacja polska z czo­
mlecką Republiką Demokra- łowyml kierownikami polity­
tyczną o ostatecznym wyty- cznymi i państwowym! NRD, 
C'l:eniu ustalonej granicy pań- wykazały wzajemne zrozu­
&twowej polsko - niemieckiej mien~e i wspólną postawę obu 
na Odrze i Ny&ie - delegacje sąsiedzkich państw w podsta• 
rządowe obydwu krajów wy- wawych zagadnieniach mię· 
mieniły sąsiedzkie wizyty I dzynarodowych I w sprawach 
wzięły udzLał w uroczystcś- interesujących wmjemnie na­
ciach poświęconych tej rocz- sze kraje. 

nicy, Praktyka ubiegłych plęc!u 
Delegacja polska w rlągu lat pokojowej, dobrosąs!edz­

~-dniowego pobytu w NRD kiej I przyjaznej współpracy 
zwiedziła szereg miast, zakła- między Polską i NRD na pod­
dów pracy, instytucji nauko- stawie Układu o granicy pań· 
wych 1 kulturalnych oraz wzię- stwowej na Odrze i Nysie, 
ła udział w wielkich zgrom.a- wreszcie przyjęcie, z j>1kim 
dzeni.ach publicznych, zwoła- spotkała się nasza delegacja 
nych w celu spotkania ora-z oraz wszys1ko, co widziała u 
wymiany poglądów i uczuć naszych sąsiadów i przyjaciół 
między przedstawicielami Pol- - potwierdza calkow:cic, że 
ski Ludowej a społeczeń- słuszna była wl.ara naszej p:ir­
stwem Niemieckiej Republiki til w rewolucyjne, postępowe 
Demokratycznej. W czasie I szczerze patriotyczne siły 
tych zgromadzeń, w których narodu niemieckiego, i.e slus:i­
jak np. w Berlinie, Dreźnie, w ne Jest zaufanie naszego na· 
Kairl-Marrlustadt, w Goerlitz, rodu do tych sił, których N• 
w Stalinstadt wzięły udział &tionem jest Niemiecka Repu-
wielotyslęczne rzesze ludzl bllka Demokratyczna. 
pracy - przejawily się w ca- Po obu stronach granicy pol­
łej pełni nowe stosunki, nowe ~ko - niemieckiej na Odru i 

niej• i rozwl:Ja11\ 1141 stosunki 
przyjaźni 1 coraz nerueJ 
WIQ:>Ółpracy. Jui przed pięciu 
laty u.stal.oina została osta.te­
cznlie arantoa państwuwa mię­
dzy na.szym.1 kralami n.a Odrze 
I Nysie, którą lud pracujący 
obu krajów IUl\IY\Va gran.X:ą 
pokoju 1 przyjaźni. Nie ma 
m.iędzr n.uzyml kreJami .tad­
nych spraw •P<>mych, a roz­
wój naszej współpracy polity­
cznej, gospod&rozej, nauk~j 
i kulturalnej sprzyje. zacieś­
nianiu więzi sąsledzk.Lel oraz 
wzajemnej pom<>cy i pogłębia­
niu nuzej przyjatnJ. 

· Z takim uczuciem 1 przeko­
naniem po kilkudniowym po­
bycie delegacja poi.ska ~ 
cza Waszą IC>Ścinną stolicę, 
Drodzy Przyjaciele! 

' Pra.gn~ przy tej ok&zji! prze­
kazać równie:!: gorące pozd.ro'­
wienia tym robotnLkom 1 
dzl.ałaC1lO!n ~m :!la• 
chodnlch Niemiec, którzy wal. 
czą przeciwko remlllitaryz.acjl. 
W ciągu naszego kilkudnio· 
wego pobytu otrzymaliśmy 
szereg listów 1 pozdrowień od 
ludzi pracy z zachodnich Nie­
miec, w których wyrażają oni 

swoją wolę walld o pokój S 
dl\tende do przyjemego wspól­
tycia z nairodem polskim, 
wbrew podjudzającej propa-' 
gandzie odwetowej imPeri.al.i­
stów I organizaforów nowego 
Wehrmachtu. Za ie wyrazy 
solidairności I przyjaźni dele­
gacja polska przesyła przodu­
jącym szeregom kl.asy robot­
niczej z;achodnich Niemiec 
gorące podzJękowanle. życzy­
my narodowi n'.emleckiemu 
jak najszybszego zjednoczeni.a 
swej ojczymy na zasadach 
pokojowych I demokratycz. 
nych. W walce o takie zjed­
nOC7.en.le, którego hasła głosi 
nieugięcie Niemiecka Repubłi· 
ka !Demokratyczna, Polska 
Ludowa jest i będzie Waszym 
wiernym sojusznikiem. 

Niech żyje Niemiecka :Re­
publika Demokratyczna 
praodująca adła narodu nle­
mleck.lego w walce o pokój 1 
demokrację, o współpracę 1 
przyjaźń międzynarodową! 

Niech tyje l rozkwita przy­
jaźń między nar,odem polskim 
l niemieckimi 

Niech tyje i zwyc!ęfa walka 
o pokój na całym świec:et 

Powitanie deJegacji 

Warszawie w 

NA ZDJĘCIU: dzłecl war1zaw8kle 1vdecznle wUaJą na lot­
nisku przewodrilczącego delegacji, I sekretarza KC PZPR, Bo­

leaława Bieruta. 

n l!pca 1M5 r. tnr 163J 

z wqJ. r6wa.k 
5) 

po 7 a.rtf'Ze.lz 
Nasz specjalny wysłannik red. J. Krygier 

donosi z Poznania 

Dzień wczorajszv byl tD Poznaniu rzczeg6lnłe upalnv 
Sfoneczne promienie praż11!11 beztltofaie, nawet c1eĄ 

drzew niewle!kq dawał pTzed nimi ochron,, Ate nie to 
7<'st ważne, a zupelnie co innego, Otóż wczoraj pobity za­
.stal rekord frekwencji na Targach. Odwiedziło je, według 
niepe!n11ch jeszcze dan11ch, ponad 150 tvs. osób z czego 
prz11na;mniej 70 proc„ to goście z ca!ej Potskt. ' 

- Tego ;eazcze nie bl/lo - mówiq młeszkai\cv Pozna­
nia. Ma;q ra.c;Ję. Nie zapomłnajm11 przecie:t, i.t w roku l925 
ogólna frekwencja. na Targach wynioala 130 tys. osób, 

Kierownictwo XXIV MTP spodziewało się ogó!Mj frek­
wencji (w ciqgu tr~ch tvgodnł) 1 mtn. osób. Wszystko 
wskazuje jednak, że cyfra ta zostanie poważnie przekro­
czona. 

••• 
I 

Brawo, zaopatrzenłowcv Po%n4nła. Pomimo o!brzvm!ego 
napl11wu zwied.zając11ch, WBZ'l/SCV zoatati nalwrmient, 

więcej - nawet napojów chlodzqcvch nie zabraklo. 
Tymczasem u nas, w Łodzi, prato\e każdy bardziej s!o­

neczn11 dzień powoduje, ;/;e już we wczesn11ch godzinach 
popoludniow11ch nie ffill ani na lekantwo piwa, Zimoniad11, 
wody mineralnej. 
Może bv tak ncul zaopatrzenłoWC1f w tej dzłedz!nłe 

akontaktowait slę z kolegami po fachu w Poznaniu ł od ~ 
nich wreszcie nauczyli się! co l jak nateż11 robić, aby Łódź ł 
w upatne dni nie zamieniala się w „bezwodni\ pustynię". " 

• 4' • 
I 

- I Z agranlcznł w11stawcy ł go§cłe chwatq nte t11lko wlęk-
1zo§ć w11robów potsklego przemysłu, ate również ;i: 

prawdzlw11m uznaniem odnoazq się do oprato11 pltutycz­
neJ Targów - dzieła nasz11ch grafileów. Twierdzą oni, że 
w dziedzinie techniki rek!amv Potska M. pewno należy 
do czo!ówkl lwtatowej. ł 

Przyiemn11 aq takle pochwal11, pod warunkiem, że zmo- ; 
biiizujq one grafików do ;eszcze lepszej pracy. : 

Jedna 1trona, ta dla W1Zystklch, Mi{dz11narcdowych 
Targów Poznańskich, to pięknie urzqdzone pawilony 

, l gfoiska, tysiqce ciekawvch eksponatów. Druga zaś strona, 
rzecz zrozumiała, że interesuje się niq tylko pewna gru­
pa ludzi, to dokonywane codziennie na Targacll transalc­
c;e handtowe. 
Itość ich ku zadowoleniu waz11stkkh zalnteresowan11ch 

nieustannie wzro.sta. W ciągu dziesięciu dni, polskie cen­
trate handtowe dokona.tv różn11ch transakcjł z zagranicą, 
na sumę ponad 140 mln. rubtl. Trzeba jeszcze dodać, że 
umowv eksportowe przewvższa;q importowe, co najtepiej 
lwiadczy o powodzeniu, jakim ~ię cieszą wytwory naszego 
przemysłu. . "' . 

~ 
ł 

~ 

I 
W celu usprattmłenla komunikacji tD czasie Targów, ze 

stoticy przybyło do Poznania 60 taksówek „ War­
szaw". Wraz z nimi przvbyll sto!eczni szoferzy. Jednak 
wielu spośród nich już na samym początku spisaio się 
niezbyt chlubnie. Wybierali sobie kursy, w11bierali gości 
„po uważaniu", a byli tacy, co potrafili z dworca kole- ' 
jowego do MTP (5 mln. drogi pieszo) Jechać dalekimi, f 
sobie tylko znanymi, drogami, w myśl zasady, abv ticz-
11ik w11M\ io.k 1'1Al.jwtęcei. 

Nib11 mała sprawa, a wielki tostyd. Ale aytuacia ta Jui 
aię zmien!la na [epsze, w czym niemala zasługa mlejsco-
111ych taksówkarzy I kierowców, nie uznających Jakiejkol-
wiek jazd11 nna łepek" czy Innych „kantów". , ł 

~~'''''~''~'~'~·~._....~~'''''''' 

myśli, nowe uczuci.a i naatro­
je, Jakie łączą d<?iś masy pra- Nysie stoją dzlś mocne 1 

ÓW 
r:warte szeregi zdecydowa­

cu jące obu sąsiednich kraj • nych obrońców pokoju, którzy 
Są to nastroje szczerej przy- swą codzienną postawą w o­
jaźni I wzajemnej rolldarno• 
ści, płynące z głębokiego prze- bronie pokoju i zdobyczy swe-

9 bm. w godzinach popołu· 
dniowych delegacja powr6ciła 
do WarSUJwY. 

Na lotnisku Okęcie pnewo-­
dnicUicego delegacji I se!ue­
ta.rza KC PZPR, przewodni• 
ezącego Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Na.rodowego 
- Bolesława Bieruta oraz 
członków delegacji w1tall: 
prezes Rady Minlatrów - J. 
C,.n.nkiewlez, pierwsi zutęp­
cy prezesa Rady Mlllistrów -
B. Minc i Z. Nowak, sekreta­
rze KC PZPR - P. Mazur l 
J. Morawtkl, Wiceprezesi Rady 
Mtnl.strów - F. Jóiwtak - Wi­
told i Sł. łApoi, w!Jcemarrsm­
łek Sejmu PRL - J. Oz&'• -
Mlchalskl, sekretarz. Rady 
Państwa - M. Rybicki, człon­
kowie Rady Państwa i rządu, 
przedstawiciele Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Naro­
dowego oraz władz naczelnych 
orga.nl.zacJI poUtycmych ! 8PO­
lecz.nych. 

Z obrnd światowego Kongresu Matek 
j go narodu dowodzą, ie złudne 

świadczenia, te lud pracu ący l daremne są nadzieje tych, 
Pol&ki Ludowej i NRD kroczy którzy chcieliby zawrócić ko­
tą samą drogi\ I ku temu &a- !o hlstorL\ i poróżnić znów na• 
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memu celowi. sze na.rody. 

Przedstawiciele partii!, orga- Polska popiera niezmiennie 
nlzacji apołecznycil, zakładów dążenia narodu niemieckiego 
pracy, fabryk., POM I spół­
d-zlelnl produkcyjnych, mło- do zjednoczenia Niemiec na 
dzieży, kobiet i organizacji podstawach demokratycznych 
dzlecli:cych pro9il! delegację 1 pokojowych I dlatego uwa-

l · ża za konieczne usunięcie 
pol9ką o przek82JIID e naigo- przesrzkód, które układy pary-
rętszych, serdecznych poo:dro- skie s..,·~ly na drodze do 
wień dla polskiej klasy robo- ·~~~J 
tnlczej, dl.a chłopów polskich, przywrócenia jedności Nie­
dla naszych kobiet l mtod'l.ie- miec. Rząd PRL popiera wy• 
ży dla polskiej inteligencji, siłki dokonywane w tym kie­
Pi:i. nasri:ego Wojska Polskie- runku prrez ZSRR, a talde 
go, dla wszystkich dzieci pol- przez NRD. Srezególnle godne 
sk:ich. Prosili oni, a byśmy za- pod-kreślenia jest, te również 
pewnill naród polski, te lud w Niemczech zachodnich roe­
pracu jący NRD nigdy więcej ną s.iły, domagające się polo­
nie da się pchną~ na drogę żenia kresu zgubnej polttyce 
nienawiści, wrogości czy walki wskrze!>ZM!la millta.ryzmu nie­
zbrojnej przeciwko Polsce Lu- miecklego I wciągnięcia Nie­
dowej, do czego próbują dziś mlec zachodnich do bloków 
podjudzać na Zachodzie Im- wojennych. 
periallści, neohitlerowcy I a• Rząd Pol.ski Ludowej prag­
merykańscy protektorzy odbu- nie dobrych i przyja2nycll tto­
dowywanego w zachodnich sunków z postepowyml I po· 
Niemczech Wehrmachtu. kojowyml silami całego naro-

Przewodnicz~„ delepeJł. I 
sekretarz KC PZPR, przewod­
nles~ Or6lnopol1klero Ko· 
mitetu Fronłu Na.rodowero -
Boleaław Blerui W)'głoslł 

przemówienie pned mlkrofo· 
nem PollkJero Radia. 

Dnla 9 bm. delegatki na Swlatowy Konl(l'ea Małek wY· 
słuchały POdczas posied:z:cnla nowej pleśni kompozytora ra· 
dzłeekleiro A. Nowlkowa, ułotonej do iłów poeły L. Ona· 
nlna. Pleśń ta skomponowana została na czeU Konsre1u. 
Uczestnlc:z:kl obrad przyjęły jl\ owacyjnie, „Ta nowa pleśń 
- oświadczyła przewodnlczl\ca Kongreau - będzie teraz 
śpiewana prze:11 kobiety całero 'wiata walc:z:1ice o azesęścle, 

wolno'6 1 pokóJ". 

Przemawiająca na tym po-
siedreniu przedatawlcielk.a ko­
biet Algeru opowiedziała u­
czestniczkom Kongresu o c!ę:!:­
kiej sytuacji ludności jej kra­
ju. „Matki Francji! - zawo­
łała ona. - Nie dopuśćcie do 
tego, by wysyłano do Algeru 
waszych synów, mę~ów ! bra­
ci, aby zabijali oni mieszkań­
ców mego kraju!" 

Jak gdyby w odpowiedzi na 
ten 111pel jedna z przedstawi­
cielek kobiet francuskich prz~ 
czytała list matki francuskiej, 
której syn zginął w Algerze. 
Autorka listu wzywa matki 

całego Awlata do zjednoczenia 
ail w walce przeciw wojnie. 

Delegacja kobiet franculkich 
wśród oklasków zebranych 
wręczyła kwiaty matkom Al­
geru, Tunisu, Maroka I innych 
krajów zależnych od Francji 
na znak solidarności z nimi w 
walce o pokój I wyzwolenie 
narodowe. 

Delegatka Demokratycznego 
Związku Kobiet Niemiec Za­
chodnich przedstawiła w swym 
przemówieniu walkę kobiet 
Niemieckiej Republioki Fede­
ralnej przeciw wskrzeszeniu 
faszyzmu, o zjednoczenie Nie­--------------------------+ miec na 1.<1sadach pokojowych 

d'l.l n.iemiecklego. W Niemiec• 

w::o c~f:1y1:V~"°NR~ru:1:~~ ~~i~ :r~~~~j k~e:~~:~f; z pobutu' członków delerracJ'i rzą~owe1· NRD 
cja polska otrzymala wlele li- o zjednoczenie Niemiec w o- J E, 

i demokratycznych. 

Dnia 9 bm. uczestniczki 
Kongresu, wśród których Jest 
wiele doskonałych śpiewaczek, 
wybitnych aktorek, tancerek 
zorganizowały wieczór arty­
styczny, na którego program 
złożyły się ludowe pleśni Chin, 
Korei, Indii, Skandynawii, 
Brazylii i tance tych krajów. 

&tów, nadesłanych przez ro- pa.rolu o pootępowe i pok()jo· 
botnlków I organizacje &pole- we dążenia mas pracujących, w Łodzi i WOJ. ewództwie 
cz.ne z zachodnich Niemiec. W widzimy zorga.n.izowaną 1 8tale 
l!lStach tych lud• pracy :z: krzepnącą ostoję sił demokra- (Doko6czenle ze itr, 1) ·wie członkowie delegacji NRD 
Niemieckiej Republiki Fede- tycznych narodu niemieckiego. udali 1ię do Nieborowa. 
ralnej z.apewnl.ają, że masy Będziemy wlE:e nadal nie- Mlodz1ezy Niemieckiej w Ne.u• w Nieborowie podziwiali 

Kobiety włoskie 
w gościnie 

u pabianickich robotników 
(Dokołlcsenle ze itr. 1) 

z W:aml pragniemy walczyć o 
pokój i szczęśliwą przyszłość 
dla naszych dzieci. Nlecll ży­
je przyjaźń polsko-włoska! 
Słowa przedstawicielki ko­

biet wł0$klch przetłum1K:Zone 
na język polski wywołały bu­
rzę oklasków i okrzyków na 
czejć włoskie} klasy robotni­
czej. 

Niezwykle serdecznie wita­
ły włoską delegację kobiety 
ZPB im. Bojowników Rewo­
lucji 1905 r. Podczas zwiedza­
ni.a sal produkcyjnych jedna 
z Włoszek uściskała serdecz­
nie czoł<Y\vą przodownicę pra­
cy - Weronikę Róg, zawie­
szailąc jej na szyl smu.r korali. 

Podobnie miłego przyjęcia 
doznały kobiety włoskie pod­
cz.a.s zwiedzania pa.blanickich 
żłobków i przeds'llkoli. 

W Domu Harcerza Włoozkl 
wprost zasypane zostały kWia­
tami, 

Po południu 2esp6ł uty­
stycZltly ZPB jm. Bojowników 
Rewolucji 1905 r. dał specjal­
ny koncert pieśni i tańca dla pracujące są ~e remi- zmiennie rozwijać I umacniać brandenburg w czasie Z"';Je- goście plękne obra~y Cana­

lirtaryzacjt Niemiec, te obcą przyjaźń 1 w5f)6łpracę z Nie- ~nla apóld:z:ielnl upr:z:yjaznlł Jetta, obrazy flamandzkich i 
lm jest wszelka propaganda mlecką Republiką Demokra- 51~ z ucze_stmkaml Zespołu holenderskich mistrzów. Po-

-----------_i miłych gości włoskich. 
odwetowa, że żywlą przyj.azne tyczną. P.1e~nl I Tanca Ziemi Łowie- dziw1ałl kute w żelazie . żyran-
uczucia względem narodu poi- kieJ - Zofii\ Sutówną i By- dole 1 kominki - dzieła pra-
skiego, budującego gocjaliz.m, Niech żyje Niemiecka Re- nardem Murasem. cowitych polskich rzemieślni· 
te wspólnie z nami. walczyć publika Demokratyczna! .Następuje ~hwlla pażegna~ ków. z ich to pracy -z chłop-
pragną o pokój l bezp!ecz.eń- Niech tyfe przewudnla alla ma .. serdecz.me śclokaJą chłopi ikiego potu wyrósł ten palac 
stwo z.blorowe, te całym ser- dłonie tych, k~órzy po drugl~j radziwillowski, który obecnie 
cem popierają inicjatywę po• całego obozu pokoju - Zwlą- stronie Odry t Nysy prac~Ją jak i wszystko w naszej oj· 

koj"1Wą ZSRR ! ji!go wytrwa• zek Radziecki! dla wspólnej sprawy ~koJU. czyźme służy narodowi. 
Już z samochodu dolatuJe glos . · l 

le aktywne wysiłki w celu o- Niech żyje pokóJ na całym Rudolfa Ktrchnera- Pięknych W czasie zwiedzania pa acu 
słabienia napięci.a w stosun• świecie( plonów przyjaciele!" ''z Jacko- goście poznali prwbywających 
kach międzynarodowych. tutaj na wczasach - znanego 

r--------------------------4-kompozytora Mycielskiego o-
Wypowiedzi i pełne przyja- p raz pisarzc1 Jana Parandow-

źnl w stosunku do Polski Lu- r•ygotowan1'a agresoro"w skiego. dowej uczucia, z jakimi spo- .6' W parterowej sali niebo-
tykała się na każdym kroku rowskiego pałacu podejmowali 
delegacjapolskawczasleswe- an1erykan'sk1.ch na Taiwanie gnści obiadern sekretarze KW 
go pobytu w NRD, są wymow- PZPR tow. tow. Malinowski I 
nym i p.rzekonywającym d~- Jak donosi l•ore•pondent agenc;1· unt•ed Pres• z Talw•nu. Miśkiewicz. zastępca przewo-
wodem, że rozwijająca .się ' ~ • • ~ ~ dniczącego Woj. RN ob Maj• dowódca lotnictwa USA na Dalekim Wschodzie, generał między naszymi krajami co- Cooter przybył pr:ted kliku dniami na T1'1wan, gdzie spot- ka, przewodnicz::icy Woje-
ra.z bardz!ej wszechstronna kal się z wyższymi oficerami lotnictwa &merykańslde10 I wódzkiego Komitetu Frontu 
w91>ń:praca polityczna, gos.po- przeds!awicielnmt dowództwa cza.ngkai5zekowskiego. Narodowegn ob. Krauttforst o-
darcza i kulturalna zbliża raz l sekretarz KP PZPR w 
wzajemnie nasze narody i nie Zagadnienia, które były szeni.a amerykai'lsklch sił po- Lowictu, tow. Bal 
tylko przynosi Im obustronny przedmiotem rozmowy, nie są wieotrz.nych na Taiwanie, co w godzinach wtec70rnych 
pożytek, ale stanowi cenny dokładnie =ne. Jednak, jak niewątpliwie może się jedynie czlonk<Jwie delegacji rz::idowej 
wspólny wkład do walki o wynika z doniesień korespon- przyczynić do wzmożen:.a na- I Frontu Narodowego NRD u· 
pokój i bezpieczeństwo wszy- denta, dotyczyły one zwięk- pięcia w tym rejC>nie. dali aię do Poznania. 

A tę laleczkę lo• 
wlclcq ofiaruje Ci 
na znak nasze:i 
przyjaint.. - mó­
wi koleiance z 
Włoch jedna z 
cz!onldń Zeaµolu 
Łowickiego, pie· 
czętujqi: tę przv­
:iażń (widoczne na 
zdjęciu) gorqcym 

pocalunk.iem. 



w STR. 3 

Werner Eberleln 

Nasz wspólny cel -
umocnienie przyjaźni 

~, Po sprawozda'µJczo-wyborczei -
konferencji partyjnej 

Od kaloryferów 
w Zgierzu 130 

·UWAGI I SPOSTRZEŻENIA 
i dalszy rozwój wymiany handlowej 

Artykuł napisany specjalnie 
dla „Glosu Robołnlczego" 

korzeni'li&my faszy&towską 
spuBcl.mę, podstawa ekooo­
miiama fas2lymi.u :r.ostam ml­
.li:ZCZOna, w1elka produkcja 
pn.emysłowa, handel hua:"t<>-

Ostatnio odbyła 11, w Z'1erzu !lprawozdawczo-wyboreu konterencJa part7Jna. 
Większość orranlzacjl partyjnych Pl'S)'szła na konferencję z powałnflDf 01tunlęclaml 

w umocnieniu t porłębleniu pracy wewn,&rsparłyJnef t wl~ s masami ptaclUJl\CflDf, 
Wiele orp.nlzacJI pariyjnych, jak np. w Zakładach ,,Boruta", w 1aktadach od&lełowych 
I Innych, ma za sob" powatne osiągnięcia w walce o obnttkę kosztów włMnych, o pełnll 
realizację planów cospodarczych. Nie wdając się Jednak w szcz.egółową ocenę konferencji, 
zwróćmy uwagę na te niedocl,gnłęcla, których pr.i:ezwycięienle powinno postawić ziterskll 
orsanizacJę parłyJn\ w nere cu przodujących orcaulucJl naszelfo wojewódzhn, 

\Po p!ęobl.etn!eJ przerw.I• 
TwaJ Pomańsikie otworzrlr 
mowu PWQje pod'W'Oje. Z!la4 

CZ>elDe TaTgów n.aijlePeJ ab.a4 
rakteryal~ duty udz;!eł wy­
etcvw<:ów z za.~1cy. Z jednej 
strony wyn,ik,a to z decyzji! 
powl'Jięt-ych na Konferencji 
.w~eJ, kt6re uwizgJę­
dnia!lll n~ ty.lf<O sprawę vnia­
jemnej pomocy, lecz równiet 
'°1ślel'SZI\ -ws,pół,pracę fospo­
~ z drogrej strony udiZLał 
w Tarpd:l -pon.ad 250 mim z 
knjów lmp1~<:7llly<lh 
w~e na stalle ~ótt­
ce .r.rulniteresowanie w rouroe­
nllllllu 11tosunków handlowYcłl 
mh;Qey sotjaJ!!stycmyml 1 ka­
~ymd rynkarn.1 świlai--
towyin4. l Ili • I 

' N:temlecka Repu-blh De­
~ przyJęba. z wlel4 

kim~~~ 
p do udl:mału w XXIV Mil~ 
d%ynarodowydl Ta.Tg.ach W 
~. prezentując w nro4 
Im pawilonfe i na terenie O• 
twiartym towary przez:nacZlOIDe 
na eJc;q:>ort. 

' Już pierwsze dni po otwair­
clu T.airg6w wslkMują, !t u­
ltn~anle produkeją NRD 
jest baird?:.O duże. Nasi. prned­
stawicieJe prowadzą liCZJDe 
rozmowy z delegaitami pol­
skklh oontral. haadlowych, 
dokonano już sreregu trans­
akcji importowych i elmpor­
towycłl. A pn.eci-eż jest j() do­
piero początek Targów. 

wy, transport, baai.ki zostały 
rowce jlak wę;tel, lrok8, ale oddoane w ~ ludu. Był to 
równlei polskie maszyny, co fundiament do zawarcia pned 
:J.eBt nsijlepaym dowodem pięciu laty Układu o granicy 
tych wspaol.ałych ~ pdkoju na Odirze i Nysie. Nie 
jakie Ilię dJOkonuJll w ehruk:tu4 c:rol~ i woj'Ska z r.arnw-aml 
rm ~czej PoW Lu4 agresywnymt. lee.z prey~olie­
dówej. ' „1 : ' ' ' le a dobra produkcjd pokojo­

O właiclwe 
pojmowanie krytyki 

I samokrytyki 
I' ! I I 

W referacie aprawozdaw~ 
czym Komitetu Miej­

skiego wiele razy wymieniana 
była organizacja partyjna w 
Zakładach im. Dąbrowskiego. 
We wszystkich wypadkach 
wymieniano ją jako przykład 
negatywny. Z referatu wyni­
kało, ie organizacja partyjna 
niedostatecznie walczyła o 
wykonywanie ilościowych i ja­
kościowych planów produk­
cyjnych, co spowodowało, że 
zadłu:!enle zakładu wobec 
państwa wyraża się sumą 20 
milionów zł. 

Ptrzeml.any te na,jbardziej 
J:Tlll.ICaj ą aię w O<:JZY przy ZWl!.e­
dzaniu. pawilonów polskliego 
przemyslu maaynowe1<> i 
pniwill symbolrlmle :maczien!e 
mW fakt, ł.e otwieria.1tt1: MTP 
pr~ Pol.l!k!iiej Rzeczypo&po­
lbtej Ludowej J ózet Cytrankie­
wia przeciął W5'tęgę właśn:>e 
przy ;paiwilOllllie IDlll&ZYll i u­
rządzeń pr71en1yslu elmtlro­
toohln.lcinego i okrętowego, 
będącym jedmx:ze.śnie pawilo­
nem oęn~ym. 1 i 

' Prizy mnleM.anlu pa'Wlllan.6w 
poJsldeeo przemyaru budowy 
maezyn aerce każdego Polaka 
mUSi, ru!ipelnlać slę dumii. 
W NRD jstnieJą dluioletnle 
tradycje i boga1e dośwtliadaz.e­
Rla w tej d7Jiedzitllie i każdy 
11: naszych specja'litstów z du­
żym ua:rum.rem wypowiada się 
o ma-!eylla:Ch polskiej kon­
sbrulrojdi. Przędrrark.a PS-3 lub 
~ produkcji F'M.T w 
Łodzi, roool:ąg.iwk.a PS-4, a 
miczególlllie sltręcarlta \ltm­
CJ1brąc:zilrowa PS-7 ze Zduń­
Bklej Wold - potwierdza.i~ 
wysoki pootom przemysłu bu4 

dowy maszyn. 

iDuż.e wnżen:le wywiera pa­
wliloo. włókienniczy. Towacy 
tam wystaw.rooe mogą zado4 

wolić nawet nai)bairdlliej wy4 

lll<lgającego ko00.swnent.a. 

v..ie j naseycli kmjów przekra­
czaj~ ocnv; cz~j tę gr.am„ 
cę, i!lt.órej beq:oi'e<:Zeństiwo jest 
~e. 

Nie doceniono szkolenia 
partyjnego, nie zorganlzowa. 
no zespołów szkoleniowych w 
trzech oddziałach produkcyj. 
nych. Nie przygotowano na• 
wet w należyty sposób zakla. 
dowej konferencji sprawo.­
zdawczo-wyborczej i w wyn! ... 
ku tego nie odbyła si~ ona w 
terminie. 

Nasuwa się pytanie, kto z 
Komitetu Miejskiego był od­
powiedzialny za pracę tej or· 
ganizacji partyjnej? Jakiej 
pomocy udzielał jej Komitet 
Miejski? O tym niestety refe. 
rat nie mówil. 

W ten sposób instancja par• 
tyjna, wysuwając słuszne za• 

l Dalszemu umocnieniu l po- rzuty, zapomniała o tym, że 
za złą pracę podstawowej or­

llębiellliu przyjaźnd pomi~ ganlzacji partyjnej, za popeł. 
n.amymi narodami slutą r&w· nlone przez nią błędy odpo­
n.lle!: XXIV Mlęd7;ynaxodCJ1We włedzłalnoś6 w znacznej mle­
Taql w Po=aniu. z oałego rze ponosi Komitet Miejski 

• Coru baroziej zac!eśnłają· 
ca. 1ię przyj.aźń mf~ nascy­
ml narodaim.1 jesi !aktem, o 
którym mog)jśmy się jeszm.e 
rarz: przekonat! w czasie budD­
WY pawilonu i sł.al:sk. Od razu, 
od pienwmego dnia pomiędzy 
monterami 1 mechianJkami 
niemlleOkl!lnd a robotilllkami 
polskllm1 - dlZiękd ioh pomocy 
jedynie nw-glllśmy wkońceyć 
paiwilon w ~ym ter­
tniinl& - wytworzyła Ilię ai!mQ­
•fe:tia serd.ecmej w~ 1 
preyJiaźnL Prawwall ramię 
przy ramit!!ll!u mai!Blrz z NRD 
- Fri.tz Lehman ~ polski ma-
1.aii'Z - Henryk Wal=ik, szyb­
ko prze~cd.ężia.IJi. trudn.oścl 
lW"~ - Zygmunt Sworek., 
Józef Zaw~i 1 Frity Bre­
mer OOlliZ Rudolf Albrecllt, 
tiworząc zgrany, dosk.~e i;,1.ę 
fQrliUil1.iejący: kolektyw. 

. . . Jako Instancja nadrzędna.. • 
i;enia zyczymy sobie jak I Komitet Miejski krytykował 
najpelniejszego osiągnięci.a te- organizację partyjną Zakla• 
aa celu, Jak również życzymy dów im. Dąbrowskiego za brak 

•Ińskiego mówił, te w zakla ... 
dach nie przejawiały aktywno. 
kl organizacje masowe. Za 
ten stan rzeczy winę ponosi 
organizacja partyjna. 

Tow. Józet Eljasik, I sekre­
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej w ZPB im. 100 Pole­
głych powiedział, że za brak 
pomocy oddziałowym organi­
zacjom partyjnym odpo. 
wiada egzekutywa podstawo. 
wej organizacji partyjnej i on 
sam. 
Oczywiście tego rodzaju 

samokrytyka, deklaratywna, 
nie wchodząca w szcze-
góły, nie obrazująca przy~ 
czyn słabości pracy orga4 
nlzacJI masowych czy oddzia~ 
!owych organizacji partyjnych, 
nie szukająca Ich źródeł, nie 
może przynieść należytych re• 
zultatów. 1 11 1 1 , , 1 , 1 1 

Rozwuac lnlcf atyw-: 
I samodzlelnołC 
członk6w partit 

!'"' ...., 
W dyskusji, która rozwi. 

nęła się na konferencji, 
wzięło udział 20 towarzyszy. 
Wśród dyskutujących było 8 
I sekretarzy podstawowych 
organizacli partyjnych, 4 pra. 
cownlków aparatu partyjnego, 
2 członków instancji partyj­
nych, kierownik personalny 
zakładów, dyrektor szkoły, 
przewodniczący rady zaklad04 
wej, kierownik oddziału pro­
dukcyjnego w fabryce itd. Nie 
zabrał natomiast głosu w dys­
kusj! ani jeden robotnik z 
produkcji. 

Ten brak aktywno~cl. jaki 
obserwowaliśmy w dy1kusji 
na konferencji, potwłerd:z:a ta­
ki właśnie stan rzeczy w wie­
lu organizacjach partyjnych 
na terenie Zgierza. Wydaje 
się, że jest to wynik niedosta- · 
tecznego jeszcze przyswojenia 
sobie przez zgierską organiza­
cję partyjną nauk III Plenum, 
które wskazują na koniecz­
ność rozwijania u wszystkich 
członków partii inicjatywy i 
samodzielności oraz pełnej od­
powiedzialności za prawidło­
wą realizację aeneralnej linii 
partii, 

i i ~ ,· 1 ~ •. i ,.„! n· , I i 

O pracy z lntellgencJaa 

l a konleczno~ć umocnienia 
organizacji partyjnych w 

małych zakładach pracy oraz 
wśród inteligencji technicznej 
wskazywał referat sprawo­
zdawczy oraz towarzysze Kos­
mowski z Wydziału Zdrowia, I 
Szubert z Instytutu Barwni­
ków, Leszczyński z Techni­
kum Włókienniczego. 

W okresie sprawozdawczym 
wiele małych organizacji par­
tyjnych nie przejawiało pra­
wie żadnej działalności. Do 
takich zaliczyć należy organi­
zacje partrjne w PSS, rzeźni, 
Sp-ni Im. Waryńskiego i w 
Technikum Chemicznym. Or­
ganizacje te w ciągu całego ro­
ku nie przyjęły w szeregi par­
tii ani jednego kandydata. 

do 
„Cami na" 

Istnieją wsrelkle mcżliwo­
kt. ku temu, aby wymian.a to• 
w.aroW>a pom.lędzy naszymi 
krajami ~ie się rozsze­
rzył.a.. P.r;.emysł Niemieckiej 
:Repu bl.i!ki DemokraltyaneJ 
mo?.e i będzie dcstwrc?.ał pol­
ski.ej gospodairee nan:odowej 
mamyny, sprzęt elektrotech­
niczny itp. W .z.:i.milln .za to 1)4 

trzymamy nie tylko różne su-

Wspóbpraea I~ po.. 
mlędzy Poilską !UJecząpoorpo­
littą Ludową a NRD opiera ilę 
n.a dobrosąsieOOkiich at<>Sllll­
k8cll zapocząlkawanych już w 
roku 19~5. W Niemieckiej Re­
p.i.bllce Demokratycznej wy-

__ __, __ _, ,_, . dobrej pracy politycznej, za 
•-.,...,w·• po..,..miinu coraz zaniedbanie szkolenia, za brak 
wię;szych wkcesów w dl2loe- atmosfery walki o plan. Ale 

0

d7liJ:l,i.e goopodtalrczej, w burlo- krytykując, nie doszukał się 

Wśród pozostałych kllkuna• 
stu towarzyszy, którzy zgłos!ll 
się do dyskusji, a nie wzięli w 
niej udziału ze względu na 
brak czasu, była tylko jedna 
robotnica, tow. Błaszczykle· 
wicz z zakładów odzieżo· 
wych. 

Słaba była również praca 
partii wśród lntelliem:jl tech­
nicznej i nauczycieli. Procent 
nauczycieli członków partii 
jest znikomy. A przecież więk­
szość z nich, to synowie robot­
ników I chłopów, wychowani w 
warunkach wladzy ludowej I 
ofiarnie pracujący nad wycho­
wywianiem młodego pokolenia. 
Wynikiem tej niedostater:zuf'j 
precy jest to. że w szkołach 

W odł-.1 ptOCUjq_ no tmlałl<t 3 t.llwlalil. Drlł „--, dyłur" pnrpadł 
no ploc 11< J, D<> tygla oPIJW<I •loci tła •!ruga plynnego iell ""• -

wie ogólnego dobrobytu. przyczyn, nie wyciągnął wnio­
sków i zapomniał o swojej 

;;====================================== odpowiedzialności za tę sytua-

Większość, któn:y obecni 
byll na kon rerencji - to ro­
botnicy ~ delegaci zgierskich 
~Pkladów pracy. Dlaczego nie 
zabrali oni głosu? Dlaczego 
nie mówili o tym, jak swym 
przykładem w pracy pociąga­
ją za sobą innych robotników, 
jak prowadzą zalolli do zwy­
cięskiej bitwy n plan, o jakość 
produkcji, o obniżkę ko3ztów 
własnych. 

tję. • 
Brak samokrytycznej oceny 

w referacie sprawozdawczym 
Komitetu Miejskiego zaciążył 
w poważnym stopniu ną dys­
kusji.. Wielu dyskutantów, mO.. 
wiąc o niedociągnięciach swo­
ich zakładów, doszukiwało się 
przeróżnych „obiektywnych 
przyczyn", nie koncentrując 
uwagi na pracy org;miza~ji 
partyjnych. 

Np. tow. Eugeniusz Kaleta, 
członek egzekutywy Zakładów 
Im. Dabrowskiego dostrzegł 
jak{) Jedyną przyczynę niewy­
konywiania planów jalcośclo­
wych - złą jakość otreymy­
w.ao:1ej przez z.a kład przędzy. 
Pl<1J11 produkcji tkarnin I gatun­
ku wykona;o tylko w 62 proc. 
Tymczasem Zakłady im. Pie­
trusińskiego w Zgierzu pracu­
jące na teJ samej przędzy wy­
konują ponad CO ;.>roc. tkanin 
I gatunku. 

Wydaje się, że ten stan rze-­
czy jest wynikiem niestoso­
wania. na. codzień w wielu or­
ganizacjach partyjnych zgier­
skich zakładów pra.cy leni­
nowskich norm :tycia partyr 
ncgo, w szczególności nie jest 
pielęgnowana na codzień za­
sada demokracji wewnątrz­
partyjnej. 

Bylo to 6 bm. - Dzlj wteczoTem wyjeżdżamv do p-racv w POM w woj, lube!skim. Na stale 
-mówlti. 

Tow. Witkowski, I sekretarz 
podstawowej organizacji par­
tyjnej w Zakładach im. Pietru-

Jasne, że jeśli towarzysz nie 
czuje si~ współgospodarzem 
swojej organizacji partyjnej, 
jeśli nie ma świadomości, że z 
jegu głosem w organizacji par­
tyjnej się liczą, że do jego 
wniosków i krytyki poważnie 
się podchodzi - w takiej sy­
tuacji zmniejsza się aktyw. 
ność takiego towarzysza. NA ZDJĘCIU-siedzą od lewej: T(ldeusz Stadnikow, Stanislaw Wikzek, Stan.islaw Laszewski, 

Marian Koi:!owicz i Mieci:11sław Kosmala. 

P rzyszlo Ich pięciu. - Wyje:tdża­
my dziś wieczorem do pracy w 

POM w województwie lubelskim. 
Chcielibyśmy za pośrednlctwem r&4 
dakcji „Głosu Robotniczego" zwrócić 
bię do naszych łódzkich towarzyszy, 
do przodujących inżynierów, techni­
ków, mechaników, aby poszli - jak 
my - zasilić kadry pomowskie. 

Usiedli, zapalili papierosy. Poto­
czyła się ro-zmowa o doświadczeniach 
i uwagach, jakie wynieśli z dwu~y­
godniowego pobytu zapo7lllawczego 
w lubelskich POM. Niektórych i: 
nlch Już znacie. O Marianie KoiłowJ. 
czu (drugi z prawej na zdjęciu), kle­
mwnlll.<U działu remontów w ZPB im, 
Stalina oodział „A" pisaliśmy niedaw_ 
no. Ten niemłody Już człowiek, mający 
za sobą 30 IM pracy w !abryce, pier~ 
w~zy z całych zakładów stalinow­
skich -zgłosił 5ię na wezwanie partii 
tło pracy na wsi. Slys?.elillcie też o 
'l'adeuszu Stadni!kowie lt>ierwszy z 
lewej), młodym, ptv..o<IUjl\Cytn mecha· 
niku z ZPO lm. Fornalskiej. Stani­
Rlaw Wilczek (drugi z prawej) star­
szy już, ale tryskający tywością i d04 
wcipem czlawiek, był kierownikiem 
działu remontów w Centralnym za.4 
rządzie Remontu Mastyn PrzemY11lu 
Włókienniczego i Odileżowego. Do­
świiadczony to bowa:rinz. IMa za sobą 
3"/ lat pracy (pracuje od 14 ro.ku ży­
cla w fabrykach), a na ttaktorach l 
sprzęcie rolniczym zna 6\ę równie 
dobrzie, }alk na fa•bryoz:nyct\ maszy­
nach. Jeśli <lodamy, że zr6Wnowa­
żCJony I o-panowany Mlec%yslaw Ko­
smala (pierwszy z prawej) jeśt tak'.e 
ślusa.rzem brygadzistą :t Wi-Fa-My, 
a niespokojny, zapalający się latwo, 
Stanisław Łaszewski (w ~rodlrn) ślu­
sa.rz.em - spawacwm ze S.półdzlelnl 
Pr.aey „Armatur.a'', jeśli dodamy, że 
\Vszyscy są nktywnymi człol!lkamt 
partii - to trz~ba stwierdzić, że 
Lńdź daje Lublinowi mocnych, odpo­
w:edzialnych ludzi, którzy wyso-kie 
umielęl.hoścl zawodowe potrafią lą­
r7.vć 1. kla.~owym podejściem do po­
wierzonych im zadań. 

Nasza rozmowa zaczęła się pl"lerle 
w~zvst.k1m od tej ostatnie! sprawy. 
Nie raz, nie dwa dc>wodzila oow!em 
oraktyka. że cz.łone.lt partii, znajdu­
jący się na odpowiedziaJnvm stano­
wisku tyl'ko wówczas może mieć po­
ważanie wśród ludzi, jeśli zna się na 

rr.eczy, przodule I kocha pracę, Jeśli 
sett'..1!Czny, lecz wymagający st.osuneJt 
do podwładnyc:h łączy z rozsądllym, 
aospodarskim podejściem do własno_ 
ści spolecz.neJ. 

Tow. Wilci.ek mówił: - Byliśmy 
dwa t;·godnie w lubelskich POM dla 
zapoll!lania się z -pracą. Co nas tam 
uderzylo? Pawiem szczerze - bra­
ków jest sporo, pracę będziemy mieli 
niełatwą. 

- Bo po.patrzcie - przerywa mu · 
Kosmala. - W POM Skierbieszów i 
Skrobów, gdzie odbywaliśmy naszą 
„pratkt)'1kę" zwracalem uwagę na 
sprzęt - t.o moje zamllowanle i spe­
cialno5ć-1 powiem wam, że warun­
ki pracy są niezłe. POM-owcy mają 
dobre maszyny: frezarki, obrabiarki, 
Tł•lko ohsluga słaba„. 

- Wielu zaś mechantlków „bimba" 
sobie robotę. Jeżą się: - Pracy w 
Polsce dość - powiadają. Nie tu, t.o 
tam. - To są pr2yczyt11y tego - mó­
wił z oburzeniem znów Wllczek -
że potem ma.szyny p.sują się na polu. 
'Razmawiałem z takimi. - Jeśliś par­
tacz; - mówiłem - u.cz się, lecz ro­
bc>tę wy konaj dobrze. 

Wllczelt i:asaoał sie. przeżywając 
jeszcze raz awoje pomowskie do­
świadczenia. 

- NajwieceJ nas bolało - mówil 
leszcze Kosmala - Jak niszczyły się 
rnas:i:yny. Idą teraz żniwa, w POM­
remonty. Snopowiązałki, ko.siarki 
wywala się po remoncie na dwór, 
deszcz pada, ziemia to wsZYstko c>ble­
pJa (a ~1emla w LubelskJem ciężka, 
leS-!IOWa), :rot.un w!fltr owieje, słońce 
ogrzeje i rdza aż się skrzy. Długo ta­
ka ma~zvna pociągnie? Raz dw>i ją 
diabli wezmą i to nkurat u chłopa 
na polu. Jaki z tei::o pożytek gospCl­
óarczy i polityczny? A p.--zecież pań­
stwo daje na aprz11t w POM ogromne 
pieniądze, naąza tam praca i pot. 
Wystarczyloby zaś ezopę Jakąś po•bu­
dować i wszystko ... Mów1ę to, bo '·" 
lódzkich POM też z tą troską o ma­
.szyny nif'lepiej ..• 

- Szkolenie dobre wszęd7Je po­
trzebne - snuł swoje spostrzeżenia 
Stadnlkow, - Ale i 1u są duże bra· 
kl. Opowiem wam taki wypadek. 
Byliśmy akurat w POM Skierbie­
szów. Miało się odbyć szkolen;e dla 
gomowskich fachowców, obsługują­
cych silniki elektryczne do mlocarń. 

Ludzie zjeżdżają się, a tu - wy­
c>l:>raźcie sobie - wykładowców nie 
ma. Dyxa~tor POM zwraca się do 
nas. - Pomóżcie! - prosi. Ponieważ 
:1Jnam się na silnikach - poprowa­
dziłem kurs. Ale nie o t.o chodzi. 
Nikt z odpowiedzialnych czynników 
nie zainter6'ował się tą sprawą. To 
mnie boli! - podkreślal mlody me­
chanik. 
Toczyła slę nadal rozmowa. Towa­

rzysze opowiadali o pracy, Jalca ich 
czeka, szczególny nacisk kładąc na 
spostrzeżone braki. Ale nie sądźcie, 
Żl' przebijało w tym podkrełlanlu 
niedocląrnJ«;ć znJechęcenie. To by­
t~ tylko trzeźwa ocena rzeczyWlsto­
ści. Tylko gospodarz, ktoś, kło bie­
rze w pelnl odpowiedzialność za po. 
wlerzon1' mu pracę, tak uwatnle tro• 
pl każdy brak. Bo brnkl trzeba w 
pienvszym rzędzie usunąć, Ina.czej 
po cóż by ich posyłano do POM. 

Kle.dl na to nacfs1k Łaszewski. -
Nie po to naB tam partia kieruje, że­
by śmietanką karmić i świeżym po­
wi etrzem kurować, chodai warunki 
mieszkaniowe (dwa pokoje, kuchnia 
I Inne wygody) stworzono nam zno­
śne, a pł.ace otrzymamy co najmniej 
takie same, ja:k tu, w przemyśle. 
Rzecz główna - pomóc musimy, po­
dźwignąć, przekazać doświadczenie 
organizacyjne i polityczne klasy ro­
botniczej . Idziemy przecież na dyre­
ktorów. kierowników warsztatów, 
mPChaników itd. 
Wtrącil .!lę znowu do rozmowy 

V/i!czek. -Ja jesz.cze w sprawie tego, 
„n nam tam robić wypadnie, żeby in. 
ni, co pójdą z.a nami , nie pomyAleli; 
- Trudności wbaczylł i portkami 
tt·zęsą. S1.kol ' ć Judzi będziemy: bry­
gadzistów, kierowników w.1rszta· 
tów, met·hanlków. Stworzymy aktyw 
1 razem z nim będz'.emy prarować. 

Najważniejsza jC'st praca polity­
czna. Pytal<>m w jcdn.vm POM kie· 
rnwniika wydi.!alu polityeznePo, na 
czym polega ich bezpośrednia - mó­
wię: be~pośrednia - praca wvdzln­
łu politycwegą przy organizowaniu 
nowych spóldziclni produkcyjnych. 
Nie ba rdw umiał mi cxlpowied?.ieć. 
A ia ;e Z11st<> nowilem, rt>zw 2 żając 
i<-h sy~uacię. Id~ żniwa. nas ilen ie ro­
b:>t w polu. M«ią pl:ln: wykonać 
8 tys. ha 01·kl średnie.i. Na C7.lery ty. 
siące podpisali umowy z jedenasto-

ma spółdzielniami Na poZOl!ltałe trze­
ba szukać klientów wśród chłopów. 
Jak? Podpisywać w pojedynkę z kat­
aym C'hłopem um<>wę? Z tym I owym 
może jeszcze I tak trzeba. Ale prz.e­
rła wszystkim caly wydział politycz­
ny powinien zająć się przy tej sposo. 
bnoścl or11anlzowaniem grup .sasiedz. 
kich, spółdzielni I typu i innych, 
właśnie teraz przed żniwami. 

Bez pol!ty=iej roboty ta.den z 
nas tam sobie nie poradzi - ow 
wniosek, do jalkiego sprowadził swój 
wYWód towarzysz Wilczek. 

Towarzysze pomowey-bo truk już 
trzeba nazywać całą dzielną piątkę, 
która przed paru dniami wyjechała 
na &tale z Łodzi do pracy w PDM 
w woj. lubel.&kim - mówili jes2".Cze 
o wlelu innych swoich spostrzeże• 
mach i klQPOtach rodzinnych, mowi­
li o pomyaliach i organizacji pracy, 
jaką i:astoeują w POM. I jakiekol­
wiek by nie było ogólne wrażenie -
Jedno jest vewne; - Jadą do trudnej 
pracy, ale jadą świadomi teao, że 
Idą na najbardziej odpowiedzialny 
odcinek pracy na wsi. Wiedzą, że ta­
ki Jesł obowiązek kierowniczy kla­
sy robotnlcicj w 10Juuu robotniczo­
eblopsklm. 
Można mleć chyba pewność, te nie 

zawiodą zaufania partii I łóclzk:lt'j 
klasy rc>botniczej, jeśli na odohod­
n.vm Stadniikow podkreślał: .,Damy 
znać o .sobie, że jesteśmy''. A Kozło­
wicz mówił: „Pokażemy, te Łód:t też 
umie robić na roll, gdy potrzeba", 

• • • 
- My jesteśmy czot6wką - mówił 

jeszcze t.asu.e'l.v&ki.-Ale w Lodzi j~t 
dużo dobrych robotników, którzy 
pójdą praoować na wieś. 

- Od nas z zakładów, od Fornal­
skiej, trzech już się zitłosilo - p::d­
kreślil St3dri.ikow. A Kmłow'cz pla­
nmvał; -Rozejrzymy się u s:c~ie w 
tftrenie, to napiszemy do z:;kładóW 
pn Judzi. R.cn:mawialem z dyrektc>­
n'm naczelnym, powiedział. że chę­
tnych nie będzie powstrzymywał . 

!lla Cabr.vcz;nych organizacji par­
tyjnych, dl'.i komitetów dzielnico­
wvch rysuje się więc zadan!e: -
przygotować mocnych. oddanych i o. 
iiarnych ludzi do cdpowiedziaJneJ 
pracy na wsi. Abv ruch Dnwydo\ł."ÓW 
rm:wiiał aię bez przerwy. 

Wt.. UDALSKI. 
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po:.lstawov.""Yc'l na te~cnle ROZBUDOWĘ Łódzkiej Fa­
Zg;erza nie mą organ!ZKCJi br11ki Kot16w i Radiato· 
par:;nnych, a j,;-.t tylko mię- r6w ukończono 15 grudnia 
dzrszkoln:i. organizacja i;!Brt)'J- 1953 r. w n.owoczesnych, w11-
na. aokich halach z żelazobetonu 

Organizacje partyjne W tak ustawiono całkowicie zmecha­
ważnych placówkach, uzena- nizowane urzqdzenia; tr1m1-
j11cycl! inteligencję, jak Wy- porteru, dźwigi, formierki ł 
dział Zdrowia 1 Instytut Bar- inne mallZl/nll· Ułatwili/ one 
wnlków' nie są polltycznymi ludziom pracę, ucz11nt111 ;q 
kierownikami swoich instytu- 3Z!lbszq, lepszą I bardziej W!l-
cji. d tn 

W Wyddale Zdrowia tylko a ą. 
jeden lekarz jest członkiem Oczyszczarkę karuzelową 
partii, a w 'Instytucie Barwni• obsługuje Jan Łuczak. Jest to 
ków zaledwie jeden Inżynier mtlszyna krajowe; konstru.k­
spośrócl trzydziestu kilku pra- cjł I sluiy do oczyszczania od­
cujących tam inżynierów i lewów. Łuczak osiąga już 164 
techników. proc. normy. Za1uwając klapy 

Jest to spowodowane tym, masZ11nY ł spuszczając na 
Iż te młode organizacje partyj- częfri pieców deszcz stalowych. 
ne nie znalazły właściwych kuleczek - przvpominci nie­
form I metod pracy, że towa- kiedy Łuczak o dawnym spo­
rzysze z Komitetu Miejskiego sobie oczyszczania odlewów. 
w Zgierzu nle uwzględnili StTUmieniami piasku czy~ciło 
specyfiki tych organizacji. A się wtedy żeliwo. B11la to 
specyfika ta warunkuje nie praca szkodliwa dta. zdrowia.. 
tylko określone formy pracy, DzU umiejętnie kierowana 
ale również właściwe ujęcie maszyna pracuje za robotni­
jej treści. Specyfika ta zakla- ków. 
da potrzebę uwzględniania za- • • • 
interesowań i potrzeb określo- z zalanego slońcem dz!e• 
nych grup towarzyszy, będl\-
c.vch członkami tych organlza- dzińca wchodzimy do odlew­
cji partyjnych. nL Przy żeliwiaku buchają-

Jest to wynik całkowitego c11m żarem krzqta się tywo 
braku pomocy ze strony Ko- ki!ku Tobotników. Niecierpli­
mitetu Miejskiego, którego In- wie :i:erkajq przez Miarowe 
struktorzy nie pomaaają tym wzierniki. 
organizacjom. - Dmuchu nie ma, nie mo· 

Komitet Miejski - Jak mó- temy spuszczać żeliwa. Tem­
wil na konferencji tow. Kos- peratura za niska.„. - dobie· 
mowskl, I sekretarz podstawo- gajq 1trzęp11 rozmow11. 
weJ organizacji partyjnej w Przez halę odlewni przebfe4 
Wydziale Zdrowia - kontak- 1 ga ot11wcz11 dreazcz. Zas.zumla· 
tuje się z nami Jedynie w6w• !11 ąz!eslqtki sllnik6w elek­
czas, gdy na służbę zdrowia łT11c:m11ch., rmZ11la ta.łma dźwl­
wpływają llkargi od ludnokl. gająca kllkadztest4t t01l. form. 
Jest to słuszne 1 potrzebne. czekając11ch na przyjęci• roz­
Stanowl to dla nas konkretną topionego telaza. Pod powa!q 
pomoc, ale to nie wystarczy. przeauwa 1tę talma transpor­
Nigdy jeszcze towarzysze z tera., przerzucająca około 4 
Komitetu M!ejsk!ego nie zaln- wagonów ziemi form·ers1'iej 
teresowal! s1e potrzebami na- c i 
szych organ!zacil kłopotami w tąou 8 godzin. . 
z jakimi niejedn'okrotnll' bo~ . ~róćm11 na chw.~lę pod te• 
rykają się lekarze. Nigdy h~.ina1'. „Dzban.ek z ladu~­
jeszcze Komitet Miejski nie ktem 250 kg 3arzącego się 
uwzględnił w swej pracv spe- pltmnego , metalu klerow~nv 
cyfiki naszej organizacji. sprawnymi rękami Tobotmka 

Ten stan rzeczy Jest tym przechyla się nad formq. St':'· 
bardziej charakterystyczny, że ga żelaza rozpl11w.a się ~ 3ej 
istnieje przecież w Zgierzu or- wnę~rzu. Na powierzclmi za­
ganizacja partyjna która ma pala3q się ogniki. Płoną gaZll 
wiele oqiągnleć w' pracy z in- powstałe przy 1palantu rclze­
teligencją techniczną. Jest to nia z pialku zmieszanego z 
organizacja partyjna w Za- dekatrynq I olejem lnianym. 
kla.daoh „Boruta". Wytwo- Następnie formy I gotowe od· 
rzyJ;a on.a s11alwsferę za- lew11 wędrują przez odchl4· 
ufania do młodych kadr !nźy. dzajqce tunele do działu ob· 
n;eryjno - technicznych, tro- róbki. 
szczy się o podnoszenie ich Kiedy obseTwujemy proces 
kwalifikacji zawodow~ch, Ich powstawania części kotłów, w 
poziomu politycznego. W clągu hali robi się coraz bardziej 
ostatniego roku w ~zered par- du.tzn(), Do!!ownłe nie ma 
~ii. ~st~pilo w .,~n!'llcie" 18 czt11n oddychać. Czy!by nie 
mzymerow l techn1kow. pomyślano o wentylacji? Ow-
Właściwc kierownictwo par- szem., pom1/3ianol Zalotono tu 

tyjne poWiązane z entuzjaz• w trakcie rozbudowy bogatą 
mem młodych I doświadcze• instalację, lct6ra .ina1'omłcie 
niem starych fachowców spra- oczyszczalaby powietrze w ha· 
wiło, że z.qk!.ądy op.a.nowu jqc oo~ Il, oczywiścte, gdyby dzialala. 
raz to nowe dziedziny produk- Ale od 15 grudnia 1953 r. u• 
cj i, tylko w ciąau li micsięcv rzqd;:enia went!Jlacyjne oraz 
br. przy~po1zyły kra,1owi ponad apMlltl/ slużqce do filtrowania 
4 miliony zl'.ltych oszczędna- powietrza sq nieczynne. 
lici. 

Wydaje się, że Komitet 
Mlej~ki mógłby wykorzystać 
doświadczcmia pracy z inteli­
gP.nr1q orJl'.l\nlzacjl partyjnej 
w „Borucic" I orzenleść je na 
inne odcinki. Dałoby to n:e­
wąlpliwie istotne rezultaty. 

J, LEBENBAUM 

* 
Po oddaniu do użytku no­

wej odlewni bylo wiele klo· 
potów z m4.!.tynami. Są to bo­
wiem prototypy polskich. U• 
rzqdzeń, nigdzie dotychczas 
nie wypróbowane. Stąd też 
wzięl11 swój poczqtek pewne 

trudnoJci w rea!l:i:acji ptan6ia 
produkcyjnych. w pierwszym 
pólroczu 1954 r. DzlJ, kiedy 
odlewnia pracuje na ogól spra• 
wnle, plany produkcyjn.e sq 
realizowane. W liczbach. wy­
gląda to tak: wzrost produk­
cji za pierwszy kwarta! br. w 
stosunku do tego aa.mego 0 4 

k.l'esu w roku ub!egł11m. wyra 4 

ża się liczba 162,3 proc. Plan 
na pierwsze półrocze br. Wl/4 
konano w 110,5 proc. To wtet4 
ka zasluga ofiarnej, ~wiado4 
mej i bojowej załogi Łódzkiej 
Fabryki Kotłów i Radiatorów, 
pracującej - przyznajmy -
w dość tTUdnych. waTUnkach.. 

Ale sukcesy zalogi nie pole4 
gajq tylko na tym. Wprowa 4 

dza się do produkcji nowe ty• 
py kotłów centralnego ogrze„ 
wania, które pozwolą zaosz• 
czędzić wiele cennego paliwa. 
Zaklad11 produkują już duty 
kocio! t11pu EK 4, któTy spaza. 
znakomicie mia! węglowy po4 

dawany przez automatyczns 
urządzenia śiimakowe. W sta• 
dium opl'acowania jest now11 
kocioł typu A W 1 obliczony na 
najniższe gatunki paliwa: ni· 
skogatunkowy węgiet, miał ł 
torf. Tu wreszcie powstajq 
ma!e piece typu „Camino" dla. 
ce.itralnego ogrzewania , dom• 
ków jednorodzinn11ch. ora:i; ~11-
ka innych tl/PÓW, które zo~ia­
ll/ już zaprezentowane na\Mlę4 
dz11narodow11ch. Targach. Po4 
:mańskich. 

W. M. 

Pierwszy 
transport 

jagód 
do Anglii 
8 bm. wszedł do portu 

w G<lyni statek polski 
„Mikołaj Rej", który 
przywiózł ok. 8,5 tys. too 
rómych towarów. M. 
in. statek przyW!ózł z 
Chin Ludowych rudę 
żelazną i manganową, 
włókno manilowe, ryt, 
orzes~kl ziemne i kono­
pie oraz z Rotterdamu 
(Holandia) - ołów, drut, 
korek i koprę. 

Przy nabrzeżu polskim 
w porcie gdyńskim roz• 
pocr.ął się załadunek 
pierwszego w br. tran· 
aportu czarnych jagód 
dla Anglii. Czarne jago­
dy ładuje statek b81Ilde­
ry duńskiej „Carl Clau-
.sen". • 

Statek ten zabierze 
łącznie ok. 120 ton tych 
bardzo poszukiwanych 
na rynku angielskim o­
woców. Po czarne jago­
dy przybyly do G<lyni 
jeszcze 3 dalsze statki 
obcych bander. 

Sezon eksportu czar­
nych jagód jest w br. o­
póżniony blisko o mie­
siąc czasu. Na pófoiej­
sze dojrzewanie owoców 
\vipłynęły - Jak wiado­
mo - tegoroczne długie 
chłody. 

~''''~~~-'~-''" 
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·o 
Zając l Grundman przed 
decydującq rozgrywkq o 

mistrzostwo Polski. 

O kwitnącym 
rzepaku 

i słonecznym 
zegarza 

Ł od.zianie majq jedyną w 
swoim rodzaju okazję 

pr~eżyć glębokie wzruszenie 
na widok trening..,wego boiska 
Wtókniarza. Stało się ono nci­
szym udzialem przed połud­
niem, kiedy przyjechaliśmy na 
ten reprezentacyjny obiekt w 
Łodzi i z najwyższym zdumie­
niem ujrzeliśmy przepięknq 
plantację rzepaku. Gdyby 
jeszcze kukurydza - ale dziki 
rzepak. Jest to doprawdy 
wstrząsająca niespodzianka. 
Nikt nam nie umie wytłuma­
czyć, skąd się ta plantacja 
wzięla, ale wszyscy zapewnia­
ją, że ziarno, które wsypano 
w ziemię, miało być szlachet­
nq odmianq trawy. W każdym 
razie koszt tych. nasion i ro­
bocizna przyprawily nas o za­
wrót gtowy. Jest bardzo wąt­
pliwe, aby przy największym 
nawet urodzaju gospodarze 
stadionu zdotali z plonów rze­
pakowych. pokryć· przynaj­
mniej minimalną część sum 
wtożonych. w budowę tego 
treningowego boiska. 

Byl to w ogóle dzień nie­
spodzianek. Jeszcześmy nie o­
chłonęli po rzepakowych sen­
l!acjach, gdy na gtównym sta­
dionie spotkaly nas dalsze. 
Oto reprezentacja ;uniorów 

1 
Łodzi rozgrywata pucharowy 
mecz z drugq drużyną Stali­
nogrodu. Slązaków rozpozna­
Uśmy dość szybko, gdy uka­
zali się na boisku. Byli pra­
widłowo „umundurowani" -
w granatowe spodenki i biale 
koszulki, na których troskliwa 
ręka powyszywata duże nu­
mery. Łodzianie wyszli w ja­
kichś „dziwacznych" strojach 
i niejedna tzw. ~dzika" druży­
na wyposażona jest w efek­
towniejsze kostiumy niż TA 
REPREZENTACJA ŁODZI. 
Zabrakło troskliwej ręki. O 
numerach nikt nie pomyś!a!. 
Być może sądzono, że nie ma­
ją one żadnego wptywu na 
grę i z takim poglądem trud­
no się nie zgodzić. Natomiast na 
pewno ma wptyw na estetycz­
ny wygląd chłopców, a zresz­
tą jest wyraźnie określone 
przepisami o stroju wszystkich 
pilktirzy w wieku od lat 6 do 60. 

Po macoszemu potraktowa­
no caty mecz. Zgodnie z nie­
sławną tradycją tego rodza31i 
spotkań, zegar zost,al ogoloco­
ny ze wskazówek, kibice 
byli skazani na orientowanie 
1ię w czasie za pomocą pro­
wizorycznie zbudowanych ze­
garów słonecznycli. Jest to 
zwyczaj, z uwagi na swą hi­
storię, bardzo szacowny, trud­
ny jednak do zalecania na 
mecze pitkarskie, na których 
przy~wyczailiśmy się oriento­
wać według specjalnych zega­
rów boiskowych.. 

GŁOS ROBOTNICZY 

GRUllDMAN PONOWNIEI 
krótkodystansowym mistrzem Polsk~ 
na torze 
f ·1igranowy rower wyścigowy z opus'Zczonot na dół 

kierownicą i wąziutkim siodełkiem, który z łat­
wością . można unieść na palcu jednej ręki, był i jest 
przedm!otem marzeń wielu chłopców. O takim rowerze. 
marzyli najprawdopodobniej nie tak dawno Zając i 
Gru;idman, dziś najlepsi nasi krótkodystansowcy to­
ro\\'L 

f o zwycięsf w ie nad Stnla (Świętochłowice) 
PIERWSZE ICH KROKI 

Obaj zaczęli swą ka-derę 
sportową na zwykłych _rowe­
rach turystycznych, pobrzę­
kujących błotnikami i innymi 
akcesoriami, które z czasem 
poszły w kąt iakolj!liepotrzeb­
ny balast. I rozpoczęło się 
współzawodnictwo sportowe. 
Najpierw z kolegami z tego 

grywką o mistrzostwo Polski 
w sprincie Zając startował w 
2-godzinnym wyścigu parami 
we Włocławku. Rezultat tego 
oka~! się dla niego opłaka­
ny. Będąc głównym fawory­
tem do tego zaszczytnego ty­
tułu, wczoraj Zając dwukrot­
n'.e przegrał z dobrze przygo­
towanym Grundm.anem w 
sposób nie budzą.cy ż.adnycb 
wątpliwości. W finale w któ­
rym się spotkał ze s~yrn głó­
wnym rywalem - Grundm.a­
nem i z drugim wychowan­
kiem Szczecina - Mąkow­
skim, przegrał z Grundm.a­
nem o dobrych kilka metrów 
w cza,sie 12,6 sek., o mal.o co 
nie oddając nawet drugiego 
miejsca Mąkowskiemu. Wobec 
równej ilości punktów 1: Żużlowcy Sparty 
Grundmanem, po tym biegu 
(po 12) zanądzono pomiędzy 
nimi powtórną rozgrywkę. I 
tym razem zdecydowane 'l»IY­
cięstwo odniósł zawodnik 
łódzkiej Gwardii, zwyciężając 
w tym samym czasie, to jest 
w 12,6 sek. 

un1acnia.ią pozycję lidera w II lidze 
żużlowcy łódzkiej Sparty 

umocnili swoią pozycję lidera 
w rozgrywkach o mistrzostwo 
drugiej ligi, zwyciężając w so­
botnim spotkaniu Stal ($wię­
tochlowice) w stosunku 39:14. 
Dziś można już śmiało wska­
zać na Spartę jako na muro­
wanego kandydata do pierw­
szej ligi żużlowej. 

Wysokie zwycięstwo Sp:łrty 
jest w pełni zasłużone. W 
ogólnym przek rOJU spotkania 
drużyna gości ustępowała 
gospodarzom co najmniej o 
klasę. Poci nieobecność Pupe­
ra żaden z zawodników Stali 
nie potrafił nawiązać równo­
rzędnej walki ze Szwendrow­
skim, Krakowiakiem, Wró­
żyńskim czy Staweckim. Ło­
dzianie zademonstrowali w 
tym dmu piękną jazdę zespo­
łową. Szczególnie podoba! się 
Szwendrowski, skutecznie ase­
kurujący Kuleczka przed ata­
kami świętochłowiczan. W 
trzecim biegu równie dobrze 
Krakowiak poprowadził swe­
go młodqego partnera 
Strzeleckiego, który zajął dru­
gie miej„ce. Wyrównaną, 
świetnie rozumiejącą się pa­
rę stanowili Stawecki i Wró­
żyńskl. 

biegu osiągnął drugi czas dnia samego podwórka, później z 
1.22 min. rówieśnik.ami tej samej dtiel-

Stalowcy, jak już powiedzie- nicy, aż wreszcie z kolegami z 
liśmy, ustępowali łodzianom tego samego zrzeszenia. 
co naJmniej o klasę. Słabo opa- Tak słała się droga do sła­
nowana przez nich technika wy każdego niem.al mistrza 
jazdy była przyczyną - na tak stała się więc droga d~ 
szczęście nielicznych - kraks. tytułów mistrzowskich i tym 
Wybitnego pecha na tym polu dwóm chłopcom. Dziś obaj 
mi.al ·zawodnik Stali - Ru- oni reprezentują najwyższą 
rarz. Dwukrotnie nie ukończy! kla-sę naszych krótkodystan­
on wyścigu. Działo się to w sowców torowych i stali się 
biegu trzecim 1 dziewiątym kontynuatorami tych pięk­
kiedy Rurarz starając się wy~ nych tradycjri, które wywal­
minąć Staweckiego zawadził o czyli dla naszego kolarstwa 
tylne jego kolo powodując torowego tacy m'strzowie, jak 
„wysypki". Tkaczyk, Szymczyk, Stankie-

Zmzumiale zdenerwowanie wicz, Łazarski i Szamota. Czy­
wśród widzów powodowały li- imi wychowankami są Ci dwaj 
czne falstarty. One to w po- chłopcy? 
ważnej mierze zaważyły na Grundma t i.ał 
sprawności przeprowadzen.ia . n . s aw swe 
zawodów. Winić za to należy I ~1erwsze kroki_ w kolairstwje 
startera, który zbyt długo ;e ~rocław1u, Zaiąc . w 
przetrzymywał zawodników : zczec.nie. Pier~szym z mch 
na płycie betonowej llaOpiekowala się Gwardia, 

Dla Sparty punkty zyskali: dru_gim_ CWKS. Stworwno im 
po 9 Szwendrowski i Krako- IDQżliw;e naileps.ze warunki 
wiak, 8 Wróżyński; 7 Stawe- tremngowe, dano naileps~y 
ckl, 4 Kołeczek oraz 2 Strze- sprzę~. I przysizły wyn~L Na 
lecki szczęscle w tym właśnie okre-

Dl~ Stall: 4 Andrzejewski, GslK.Ke, Fgdbay ~ds~ei.kecja . tkolarstwa 
3 H d I I B 2 B · k' • ~ J zam ereSQWa-po u a a aron, ans ~ la się naszym kola t t -

oraz po 1 punkcie Staneczko 1 rowym i S>two z la rs wem 
0 

Rurarz. . . . r Y mu poprzez 
11cmueJsze kontakty zagrani-

ST. 

CZYŻBY NOWY TALENT? 

Jeżeli to moźna nazwać do 
pewnego stopnia niespodzian­
ką mistrzostw, to o wiele wię­
kszą sprawił nam miody Mą­
kowski z CWKS Szczecin. 
Któżby bowiem przypuszczał, 
że wyel:minuJe on w półfina­
le starego rutyniarza Beka. 
Bek, jak i Kupczak zlekcewa­
żyli swego młodszego kolegę I 
pozwolili mu uciec przed o­
krążeniem fini6zowym o kilka­
dziesiąt metrów. których n;e 
potrafili już odrobić. 

DALSZE WNIOSKI 

Jakie jeszcze można wysnuć 
wnioski z tegorocmych ml­
stnrostw? Niewątpliwie Ilość 
naszych torowców wzrasta, ale 
z wyjątkiem Gnmdm.ana I 
Zająca d.!!leko im jeszcze do 
kla.sy europejskiej. 

Po długiej przerwie start 
Kołeczka uważać należy za 
udany. Cieszą nas postępy ------------­

czne bardZJiej pomyślne wa­
runki rozwoju. Zając i Grund­
man ocierają się już więc o 
fory zagraniczne. 

No I jeszcze \edlID. t~ w na­
szych zrzeszeniach s.portowych 
nie mamy fachowców od ko­
lairstwa torowego. A bez nich 
nie uczynimy szybko przełomu 
w tej dyscyplinie sportowej. Strzeleckiego, który z meczu 

na mecz wykazuje wyraźną 
zwyżkę formy. 

Jak zwykle prym na torze 
wiódł Szwendrowski. On też 
uzyskał najlepszy czas dnia 
- 1.20 min Słowa uznania 
7a dobrą jazdę należą się Kra­
kowiakowi, który w siódmym 

Z-, le z narybkiem 
zapaśniczym 

Tegoroc:r.ne mistn:ostvJo lodzi Ju• 
nlor6w w zaposach w eołe) 

pełni a.dsłoniły powoine IO·niedbonia 
w nkolen.iu młodego n;Jrybku atletycz­
nego. 

Mamy wpro'Ndzie kliku uzdolnionych 
zawodników, reprezentujących w chwili 
obecnej zupełnie dobry poziom. Wy-
1torc1y tu chociażby wym'enić Jonea­
ko, Gro·l11. Kuchtę t Włókniorza, ery 
Wo.silewslt1ego 1 Piotrowskiego ie Star· 
tu. Juniorzy ci z powodteniem walczą 
w swoich drugo!igo·..vych zespołach, Ale 
gdzież sq lnnlf Pytonie to nasunęło 
nom się jui w momencie urocz.ysteqo 
otwarcia zawodów, kiedy to do walki 
o mistrtowskie tytuły stanęło ?ole-dwie 
16 zawodników. Nieco zcżenowoni tak 
skromną gorstltq startujących żywiliśmy 
nadzieję, ie moie w trakcie walk 
.,wyprysną" nowe tolenty. 

Nadzieje - zrod[one zres.ztq no pod„ 
stawie optymistyctnych ho1oskopów ki ... 
rownlków łódzkiej atletyk', Już po ltił-
ku pojedy,,.\cach nybk!> się roiwioły. 
Młodti chłopcy, przechtowlajqey w 
chwili obecnej do!ć ub19ie kwcdlf;ka· 
cje, byli, mimo godnej podkre!ilenio 
ambicji, zupełnie nier6wnorzędnvmi 
partnerami dfo Ja,neczk.a, Grali, Pio­
tro-.>Jskiego i innych wyiej wymien.ionych 
z(lwodnHców. W ta.kim stnnie rzec.zy po.. 
jedynki trwajqce tolcdwie po kilka­

'dtiesiąt sekund dalekie b·1ły cd emo-­
cjonujqcych. 

Dlo bardzie-J plastyeinego ?ilU$tro~ 
wa-nia sytuacji no mocie warto dodać, 
ie mistnostwo trwały niespełna 4.5 
minut. (I), Mówi ło oż nazbyt dosta ... 
tectnie o nierównym poriomie jaki za„ 
demo-nstrowot.i młochi ode.pei sportu 
1apaśnic1ego, Swego rocizoju r9kord 
pobił Wa.sielewskl (Start), który w dro­
dze do I miejsca pokonał swych dwóch 
rywali w niespetna jednq minutę. 

T1tuły mistrzów Łodtl juniorów na 
rok 1955 tdobyli - (od wagi muHej do 
pókięikiej): Kwapinewsk.i (Włóknian), 
Rzeltiec.ki (Włóknicn), - tytuł mistna 
zdobył on w. o. wobec braku pn:ec.lw· 
nika, Nowak (Wlóknicn:), Wasielews1d 
{Sta.rt}, Grolo (Wł6knian}, Jo.ne<zek 
(Włókniarz) i Piotrowski (Start). 

J. c. 

Królak wygrywa 
„ 

w górach Swiątokrzyskich 
KIELCE. - 10 bm. ro.i':egra­

no tradycyjny wyśclg kolar­
ski Pasmem Goc Swięto­
krzyskich. Zwyciężył Królak 
(CWKS I) prz.ejeżdż.ając tra-sę 
126 km w 3.16.48 przed Wali­
szewskim (CWKS Il - 3.16.55. 
Jankowskim (Gwardia Łódź) 
- 3.18.fiO i Ulikiem (CWKS I) 
- 3.18,51. Dniżynowo wyścig 
wygrał zespól CWKS I 
9.52.34 przed Gward:ą 

CWKS (Kraków) 
zdobył puchar GKKF 

w ko8zykówee 
GDYNIA. - 01>tatnie spot­

k.anla finałowego turnieju o 
puchar GKKF w koszykówce 
kobiet rozegra.no w sali MDK 
w Gdyni, poniewari: n.a skutelt 
ulewnego deszczu sopockie 
korty były niezdatne do uży­
tku. 

OSJtatnie gry przynlosły wy­
n~ki: AZS (Wrocław) pokonał 
Włókniatza (Lódź) 41;33 (18:11). 

Gwaird.'.•a (P0'2Jrlań) wygrała 
ze Spartą (Wa.rszan,va) 60:38 
(28:12), a CWKS (Kraków) 
zwyciężył Spadi: (Gdańsk) 
77:58 (38:27). 

Tak więc puchair GKKF 
zdobyła drużyna krakowskie­
go CWKS, która nie poniosła 
w· tumieju porażki. Na dru­
gim miejscu. uplasowała s:ię 
Gwardia (Pozmań), VJYpne­
dzając Spartę (Warszawa) lep­
szym stosunkiem koszy. 

REKORD POLSKI W TULE. 
NIESZCZĘSI.IWY START 

WE WŁOCŁAWKU 

Zawdzięczając radzieckim 
kolegom, startują w Tule, gdzie 
ohaj uzyskują na 200 m do­
skonały czas, będący rekor­
dem Polski - 11,9 sek., star­
tują w Lipsku na .trójmeczu • 
z NRD i CSR oraz goszczą u 
nas w kraju najlepszych ko­
larzy ZSRR, NRD, CSR i Wę­
gier. Zwycięstwa ich, zwłasz­
cza Zając.a nad rekordzistą 
świata Wargaszkinem (ZSRR). 
akademickim mistrzem świata 
Maszekiem (CSR), otworzyły 
przed nimi mo?.liwości szyb­
kiego awansu do amatorskiej 
czołówki europejskiej. Ale cóż 
z tego, skoro Zająa, a przede 
wszystkim jego zrzeszenie, nie 
docenia tego sukcesu. 

Jest rzeczą udowodnioną, że 
rasowemu sprinterowi, jakim 
jest Zając, nie wolno stai·to­
wat w wyścigach dlugody­
stansowych, a tymcz.asem na 
tydzień przed ostatnią roz-

A teraz na zakończenie po­
dajemy ostateczną kolejność 
tegorocznego mistrzostwa Pol­
ski w S?rincie: 0 Grundman 
(Gwardia Łódź), 2) Zając 
(CWKS Szczecin), ~) Bek 
(Włókniarz Łódż). 

Z. KR0LEWSK1 

111 liga 

Kolejarz (lódż) 
Stal (Radom) 

3:1 
Kolejarz (lódt) - Stel (Redom) 3:1 

(2:0), Bromki dla Kolejana idobyli 1. 
Sobczak i Biiewicz po jednej ero.z 
samobójczo. Honorowy r.h.1nkt dla Stall 
zdobył KOY1olski. Sęcłziowol dobrze 
Kasprzyk (Czr;stoi:howo). Widzów ponad 
1.000. 

KS im. 9 Maja (Łódż)-Lechia {Tomaszów) 
1:1 (1:0) 

Mecz dwu ko.ndydotów do mistrz.ow· 
sklego tytułu jedynie do pnerwy stoł 
na dobrym por:iom\1. W tym oi\c.resie o­
b'e druiyny prr:eprowadi!ł'ł wiele .skład­
nych akcji, o sytuacje błyskawicznie 
pneno.siły 51• spod jednej bramki pod 
drugą. Prowadzenie dlo Kolejorz.a u· 
zyskał T. Sobcz.ał, o wynik do przerwy 
ustalił obrońco Stoli posyloJqc piłkft do 
własnej bramki. 

Oble drużyny dośt szybko wyeterpa· 
ło oitre tempo pierwsz~J cr.ęici zawo­
dów totet druga połowo stała jut na 
w.ele stobnym poziomie ł m ioło cha­
rakter wyrównany. W Kolejorzu nojle-­
piej zagrał Ciejko w obronie, bardzo 
słabo natomlost grai! Qbo1 tlc:rtydłowi. 
U pokononych najlepiej podobał 11• 
prcwo~krtydłowy Strzecha, 

Bramki zdobyll: dla Lechii 
M. Gadaj, dla KS im. 9 Maja­
Kołodziejczy k. 

Za wody prowadził dobrze 
sędzia Jędrzejczyk z Kielc. 

Pierwsza połowa meczu 
wskazywała na to, że Lechia 
zejdzie z boi~ka pokonana. 
Łodzianie potraf1lr w lym cza­
sie budować konstruktywne 
akcje, uwieńczone dośc często 
strzałami. Wprawdzie „celo­
wnikt" napastników na ogól 
zawodziły, ale można się było 
spodz:ewac, że k16rys t tych 
licznych atalców 1,akońc7.y się 
zdobywczą bramką. Tak też 
się stało. Centrę Gurzlca przyj­
muje Kolodziejclyk i z pół­
woleja posyla ;ą oo bramki 
gości. 

Po utracie punktu w szeregi 
tomaszowian wkrada się za­
mieszanie. KS 1m. 9 Ma.1a coraz 
częściej naciera. Tylko napad 
bawiąc się w zawile kombi­
nacje zwleka z oddaniem 
strzału . Te wszelkie momenty 
wahania umiejętnie wykorzy· 
stuje obrona gości, nie dopu~z­
czając napastnil<ów gospoda­
rzy do nddania strzału. 

Po 'mianie stron początko­
wo gra jest wyrównana. Po· 
tem z minuty na minutę wzra­
sta prlewaga Lechistów. Dużo 

zamieszania w blok11 defensy­
wnym KS im. 9 Maja sieje naj­
lepszy grac?. Lechii M. Gadaj. 
Blok obronny gospodarzy, któ­
ry do przerwy tworzył dobrze 
scementowany mur, ulega co­
raz bardziej rozluźnieniu. Po­
między limą ataku a pomocą 
wytwarza się kilkudziesięciu­
metrowa luka, w które.i obrę­
bie swobo<lme hasają gracze 
Lechii. Atak zdany wyłącznie 
na własne siły porywa się na 
nieliczne wypady. Inicjatorem 
ich jest Paceś. On też odda­
je na bramkę Komara kilka 
niebezpiecznych strzałów. 

Pod lrnniec spotkania inicja­
tywa przechodzi prawie że 
całkowicie w ręce gości. Gra 
toczy się na polowie boiska go­
spodarzy. Włólwiiarze wyraźn\e 
nie wytrzymują kondycyj­
nie. Napad Lechii a szczegól­
nie para: Gadaj - Wędrak 
prze n•eustann1e do przodu. 
Jeden z takic-h huraganowych 
ataków kqńczy się „bombą 
Gadaja". Bv!a to wyrównują­
ca a zarazem ostatnia bramka 
dnia. 

W KS im. 9 Maia najlepszymi 
byli: Pacd i Monkos1, a w 
Lechii: M. Gadaj, Wędrak i 
Komar. 

Pozostałe wyniki 
KS im. 9 Maja - ·Lechia 

(Tomaszów) 1 :1 (1 :O) 
Włókniarz (Pab.) - Sparta 

(Lódź) 7 :O (2 :0) 
Concordia (Piotrków) - Stair 

(Starachowice) 2 :2 (1 :2). 
Radomiak Włókniarz 

(Zgierz) 6:0 (4:0) 
Unia (Pionki) -Sparta 

(Pab.) 0:1 (0:0) 
Skra (Częstochowa) - Stal 

(Skarżysko) O :O. 

T2belka 
Włókniarz Po bionice 14 22 «:6 

Kolejarz: lódi 14 20 l1 :11 

Stoi Rodom 14 18 32:20 

Skra Cr.ęstochowo 14 17 28:12 

Włókhlort Zgiel'% 14 17 22:23 

Stm Starachowice 14 16 32:24 

Sporta Pabianice · H, 1! 15:17 

Stal Skariysko 14 14 28:26 

Lechio T omast.ów 14 14 20:30 

Radomiak 14 12 27:31 

Sparto Łódź 14 9 12:27 

Concordta Piotrków 14 9 15:38 

9 Majo tódi 14 ' 8 1!:40 

Unio Pionk.ł 14 5 10:26 

Mecz zawiedzionych nadziei 

Łódzcy juniorzy "przegrali 
z repr. Sta\inogrodu 1: 4 

Niepokojącą jest wczoraj­
sza porażka reprezentac)'jnej 
jedenastki juniorów Łodzi w 
tneczu o puchar „Przeglądu 
Sportowego" z repr. Sląska Il 
1:4 (0:2). 

Krawczyk kapituluje przed 
niegroźnym strzałem Bazana. 
Wynik do przerwy ustala Mil­
ler. Slązacy prowadzą 2:0. 

Po zmianie stron ponownie 
częściej nacierają Slązacy. Ba­
zan strzela dla nich trzeciego 
gola, a Szymik czwartego. Ho-

11 lipca 1955 r. (nr 163J 

Jak już donosiliśmy, w Spa­
le na zgrupowa,niu przed 
sierpniowymi M•<:dzyna­
rodowymi Igrzyskami 
Sportowyml, które z oka­
zji Festiwalu, odbędo, się 

w Warszawie - przebywa, 
czolówka naszej lekkoatle­
tyki nabierając sil do wal­
ki z najlepszymi lekkoatle-

tami świata. 

NA ZDJĘCIU; Grabowski 
udziela cennych rad z za-
kresu treningu młodej 

sw0 ; koleżance Marysi 
Kusion. 

Nie chodzi tu o suchy. koń­
cowy rezultat walki, lecz prze­
de wszystkim o sam przebieg 
spotkania. A ono bardzo nie­
pomyślnie wypadło dla Łodzi. 
Zostaliśmy z kretesem pobici 
jeśli chodzi o umiejętności te­

norowy punkt dla Łodzi zdo-
1 
_____________ ......; 

bywa Ła7.arek. 

Sędziował: Górecki (Łódź). 

chniczne. Juniorzy nasi ust<;- Warto na zakończenie dodać 
powali gościom pod każdym ż~ reprezentacja Lodzi wystą~ 
względem. Przegrywali wię- piła ostab10na brakiem za-
kszość pojedynków, gdy decy- wodników Włókniarza: Pa-

Sukcesy 
drużyn CSR 

dowala w nich szybkość, roz- prockiego, Zielińskiego, Pękali 
staw ali się z piłka, kiedy i Adamca. którzy za niesta- S ERlĘ NOWYCH sukc„6w .espolów 
wchodzily w grę kwalifikacje wienie się ub. niedzieli na czechosłowackich p'l:ynlasly ćwler~ 
techniczne, chaotycznie biega- mecz z repr. woj. warszawskie- ltncly piłkarskiego pucharu środkowe) 
li po własnym polu w mo- go zostali przez sekcję p ilkar- Europy. W Pradte UDA i:akanal Bolog­
mentach rozwijania przez Slą- ską LKKF zawieszeni aź do nę 3:0 (2:0), o wobec tego, te toHe we 
zaków dobrze przemyślanej o- całkowitego wyjaśnienia poru- Włoneoh prt•d 4 dniom' Czesi odnie­
fensywy. Zawiodła więc i tak- szonej przez nas przed tygo- śli zwycięstwa nad tą drużyną, zckwc• 
tyka, i kwalifikacje strzeleć- dniem sprawy, HflkawcH sio do pólHncłu. Awans d1> 
kie, I wreszcie refleks - tak póltinalu zdobył tcHe S\ovan (Brcty-
bardzo potrZPbny w sytua- ,-------------- sto·Na), zwydęiaiąc na wksnym boi•kU 
cjach podbramkowych. Poraz· ka znanq w Polsce Vojvodine (Nowy Sod) 

Z zachwytem patrzyliśmy 3:0 (1 :OJ. 

na grę Slązaków. Byla to dru-
żyna skonsolidowana, dobrze • k" S W WIEDNIU - HONVED wygrcl •• 
prezentująca się kondycyjnie, sosnowtec 1ej tali „Sportklubem" S;4 (?:!), a w s,,.. 
W której każdy zawodnik z,na1 dapeszde Voros l<>bogo z"'yc;<tżyla Haj• 

już swe rzemiosło I nie ... „po- W J{ U ffi U ni i duka xe Splilu 6:0 (4:0). · 

cl! się" pny o-panowaniu na-wet trudnych do przyjęcia pi- W TEN SPOSOl! w p6łlinctoch Mt. 
lek. Szczególnie podobal nam Sosnowiecka. Sta.1 przegrała. tr<>1>acup rnolazly "' ewa ,„ 
się wychow;inek' chorzowskiej takie swóJ drugi mecz w Ru- spały w•glerskle I dwa <zechosłC>Naclcio; 
Unii, środkowy napastnik muniJ & Lokomotivem. Polac:7 o 11 ... 1 sukcesami Honvedu I Vo•o• Lo-

Mi
.ller. Widocznie nnc1·ada on ół bogo nole!ało Si'! od dawno llciyć, t• .,.~ po na og słabym meczu ule-duże zdolności do naślado- awans drutyn aoskich stenowi SP"'q 

wnictwa, skoro jego ruchy gli Ru.munom 1 :2 (0:1). niospodtlcnkę. Jest ono )oclnok!e .., 
przypominały niekiedy grę Lokomotlv zajmuje w lidze pelni usprawiedliwiono gwałtownym 
Cieślika, ?czywiście w o wiele rumuńskiej dzl l t ml J memem naprzód cachoslowcckiog• 
gorszym ieszcze wydaniu. Je- es Ile e sce. tutbclu. 
żeli mowa już o najlepszych 

1 ••••••••••••••••r•-•••••••••w 
wśród gości, trzeba jeszcze ______ , __ 

wymienić stopera Oslizlę (wy­
chowanka Kolejarza - Wo­
dzisław), Oblończyka (wYcho­
wanka Górnika Zabrze) i Ba­
zana (wychowanka chorzo­
wskiego Startu). Wymieniliśmy 
tylko czterech, choć na liście 
wyróżnionych powinno znaleźć 
5ię więcej Slązaków. Posiadali 
oni jednak w swych szeregach 
t~ k grnźnych ryw;ili, że wy­
rMnienle każde11:n z nich, 
krzvwdziloby pozostałych ko­
legów. 

PRZEBIEG MECZU 

Po wyr6wnanej grze, jut w 
3 minucie bramkarz łódzki 

Juniorzy 
Unii (Tomaszów) 
wygrali 4:1 

z Radomiakiem 
Mistrwwska drużyna junio­

rów woj. lódzkiego - Unia 
(Toma~zów) w ciągu ubiegłego 
tygodnia musiala rozegrać 
dwa mecze 1 gdy -wczoraj sta­
nęła do walki z Radomiakiem, 
pozornie byla skazana na po­
rażkę. Był to ważny dla toma­
szowian mecz, bowiem wcho­
dził on w cykl rozgrywek eli­
minacyjnych o weiście do fi­
nału mistrz.u,;tw Polski, Oba­
wy o kondycję Unii potwier­
dziły się całkowicie, jednakże 
młodzi tomaszowianie zagrali 
z podziwu gvdną amhlcją 1 od­
nieśli zwycięstwo 4:1 (3:1). 

Optycznie lepsze wrażenie 
spraw1al1 goście I na pewno 
mieli om więceJ z gry. Dotyczy 
to zwłaszcza drugiej połowy 
spotkania. Jeonak radomianie 
przeważaJąr w polu, nie umie­
li wykorzystać wielu okaz.ii 
podbramkowych. podczas gdy 
gospodar1e grali z ogromną 
skutecznością. Efektem tego 
bylo ich wysokie stosunkowo 
zwycięstwQ. 

Bramki dla Unii zdobyli: 
Grzejszczyk - 2, Jagodziński 
1 Pikul - p? l. Dla Radomia­
ka - Kowalczyk, 

W nadchodzący ezwa.rtek 
Unia przyjedzie do Łodzi 
irdzie w dalszym toku rozgry­
wek eliminacyjnych zmierzy 
się z Włókniarzem, 

Kronika 
partyjna 

DZIEi.NiCA WIDZEW1 l)ilł, 
11 bm., o goch. f, w toll konfo­
renc1jnej kD Widzew1 uJ. SapJ„ 
toino 5·7 odbędzie 1iir 11ko1-­
n1• I 1elcrełony podstawowych 
l oddziałowych 019oni1ocji par­
tyjn1ch. 

• • • KD·POLESI!: luire, 12 bftł. o 
god1, IJ, w Wytw6ml l'api"'o­
sc>w, ul. Kop.,.,,;ko e2, edbęd•I• 
1ię natada WSJYłłiich ....,. 
łati:y podstawowych •r;oniz.­
cji pal1ylnych 1 ,.,_, dńełni· 
cy. Obecnoić oboWłązt,,.,a. 

TEATRY 
IM. ST. JARA.Cli (St. foroCl!o 27) -

god1. 19 - „Zbójcy". PC>Zostol• le<l>­

try nleezynne! 

KINA 
IA&Jr'4( (Norutowic:o 20l „Wróg 

pul>flazny nr 1" - god1. 16, 18, 20 
GDYNIA (Tuwima 2) - Progrom film. 

dole. i kult eświot. - t,Pałce inwoll· 
dćw", „ Bo la·ton Jest teroz nasz", 
„N<>rmoliza<:jo " - PKF 21ll!S1l 
godz. 18, 19 .30. 

MtODA GWARDIA (Zielona 2) - • W 
cyrku" - godz. 16, 18, 20. 

MUZA (Pcblanicko 173) - „Kordzik" -
godz. 18, 20. 

l'OlONIA (Piotrłcewska 61) - „fo)e,,,. 
niczy wrak" - godt. 16, 18, 20. 

PRZEDWIOSNIE (Żerom>~'ogo 76) -
„Fort Eureko" - godz. 1S, 20. 

POKOJ (Kozimiert.0 6) - „Ceno Jtr~ 
chu„, [ I li serio - godz. 17, 20. 

1 MAJA (f(H'ńskie:go 17!l) - „Hamlet" 
- godz. 16.30, 19.30. 

ROMA (k'.a liszewslc:iego 84) - „Noc W 

Wenecji" - ga<lz. 18, W. 
RE1CORD (Koliszews.kiego 2' - .Wita). 
słoniu" - godz. 17-1 19. 

SOJUSZ (Ncwe Złotno) - „Tajemnicze 
odkrycie" - god" 18-10. 

$WIT (llcfuck; Rynek) - .OjcowiUlo'~ 
- godt. 18, a>. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Urok 
stolono„ - godz. 18. 20 

TATRY (Si&nłdewiczc 40) - „Miłość ko­
biety" - godz. 16, 18, 20. 

WOlNO$C: (Przybyszewoklego 16) -
„Moclovla" - ;odc. 16.30, fS.30, 
20 . .10. 

.YtOKNIARZ. (Pr6•hntko 16) • „„,,,. 
gromctynl tygrysówu - godi. 14s lS, 
20. 

WISU.. (Tuwlmo 1) - „Wr6g pubMczny · 
nr 'u - godz.. 16, 11, ~. 

!ACHĘTA fWo,.,ńrkte90 26) - „Julr1> 
bt;dtie ta późno" - 9~t. '\6, '81 20. 

DWORCOWE (Dwcmec K<>liski) 
Pogrom slc:łodony - iodt. 16, l7. 18. 

19, 20, 21, 22. , I 

Komunikat 
KDFN - Ruda 

Dziś, 11 bm„ o godz. 15.30 w salr 
KDFN - Ruda, ul. Piotrkowska 282. w 
związku z obchodami xr roc.i:rtiey 
PKWN I V Fes~walu Młodzieży odbt­
dzle sl41 plenarne posiech.enie Komitt­
łu Dzielnicowego Frontu Narodowego 
l6di--Rudo i udriołem rrezycllów Ob· 
wodOY."ych K()mitetów Frontl.ł Narodowt­
go D:::ielnicy Ruda, 

Uwaga, 
redaktorzy wielonak\adówet 

DziJ, 11 bm., o godz. 14, w !okolu 
SDP, ul. Plotrkoi.vska 96, odbędt.ie slę 
zajęcie l'o3więco.ne ocente 90.tety „G1os 1 

Załogi" ZPB im. Marchlewskiego, nó 
lctOre Iaprastc-my prtedstaw1cieli orga• 
nizacji pof'tyjn-ej, ro.dy zcklodowej ora't 
ctłonlców kolegiów wSlystkkh wielona.­
kłodó ... ·ek, 

RADIO 
l'ONIEDZIAtEK, 11 LIPCA 19:!>S Il. 

FALA 202,1 m 
WIADOMOSCł: 5,05, 6.CO, 1.00, 7.40, 

12.!14, u.oo. 11.15, 21 .30, 23.50. 
8.30 Dla dtieci mlodST'fch aud. sl.­
mU2. pt. „P·iosenka tygqpnia". 8.SO 
Muzyka l (omun"1\coty. 1<.".10 Przegląd 
prasy stołecznej. 12.15 Chwila muzykl. 
12.20 11 Na s.wo}skq nutę". 12.40 Mu ... 
zykc, 12.50 Audycjo dlo wsi. 13.00 In· 
formacie dnie, 13.10 M~lod·ie film~• 
i operetkowe. 14.05 Info-rmacje. 14.0P 
Komunikat o stan.ie wód. 14.10 „Deko· 
bryści" - opowiadanie. 14.30 ftfuJ'f" 
ka 1dosyctna. 15,00 Koncert sol:'5iów· 
15.25 Zesp<>łr wokalne I instrumentel· 
ne, w repertuane ror:ywkcwyrn. 16.00 
Koncert popołudniowy, 1700 „z tycia 
Związku Rodz.iec.kiego". 17.JO „lbth.\d 
Dt;ennik Rad iowy", 17.4' Koncert w 
wykona.nlu mo~ych zespo/ów łnstrumen· 
tolnych. 18.00 Audycjo d!c d-z.ieci pt. 
„Nasze sprawy" 1a.1J Omówienie pro--
111romu. l8.20 Koncert orkiestry Wro-­
c:lowskiej. \9.00 Muzyko i aktuoinoścl, 
19.45 Kom.potytor tygod<iia. ~.30 Au­
dycja aktuol-:io. 20.40 Audycja dlo mło­
dt·ieiy. 21.10 Rec ltol skrzypcowy Ze-no­
no Hodora. 21.50 Kronika sportowa. 
22.00 Muzy~a fc;neezno. 22.20 „Niespo-­
kojna miłość" - 2 od. pow. 22."0 
Wieczorny lconcert kame1olny. 23.'\5 Mu„ 
zyi<a no dO"bronot:. 

Dyżury aptek 
Dzll dy:!uru]q no.stępując• apteki~ 

uf. uf. Piotrkowsi'k.a 307, Piotrkowska 
127, Tuwima 59, Zlek>na 28, Wschod"' 
nio M, Limo.nowskiego 37, Al. Koś<:iU$~ 
łci 411, 

DYZURV SZl'ITALI 
Chl•u~a: dz fj cołq dobę dyiul'l.l]e 

S«pitol im. dra Sterllngo1 ul. Sterlinga 

1/3 1 nt11110: dzll cc!Q. dobę dylun.r)e 
Szpital Im. dra Pirogowa, ul. Wólczań· 
•ka 19!1. 

Dyhw poloinicio-glnekologlczny: dz°ł 
od godz. 8 do 20 dyi-uruje Szpital im. 
Mori~ Curi~S\:.lodows'iciej, ul. Curie 
Skłodowskiej 15. Od godz. 20 o 8 dy· 
iuruje Stpita\ im. dr Wolf, u.I. la"' 
giewnicka 34. 

Dzieciom należy okazywać 
serce zawsze i wcale nie jest 
powiedziane, że troskliwością 
otacza się je tylko raz w roku 
podczas Dnia Dziecka. Prag­
niemy o tym. przypomnieć 
kierownikom tódzkiego piłkar­
stwa niezależnie od walorów. 
jakie przedstawiała zlożona 
przez nich reprezentacja ju­
niorów naszego miasta. 9.58,13. 

lłedaguto ,

0

,
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